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Gorliwość, z jaką pisma angielski*, tak  sto­
jące stoiunkach z rządem jak  też nie, starają się 
przedstawić obecnie w ykryty spisek anarchisty­
czny jako zamach na tycie cara, wydaje się 
dosyć podejrzaną, tern więcej, gdy się zwróci na 
to uwagę, iż policja w Rotterdamie, w A ntw er­
pii ; w Paryżu nic o tym zamachu na cara zaa- 
je Bię nie wiedzieć, i że pomiędzy aresztowany­
mi nie ma ani jednego „nihiliatyu. Nihiliśoi prze­
cież mieliby w pierwszym rzędzie interes w tern, 
aby zgładzić ze świata przedstawiciela tak  wstrę 
tnego nietylko dla nich samych despotyzmu 
Dalej trudno przypuścić, aby nihiliści, zająwszy 
się organizacją spisku, sami nie brali w mm 
czynnego udziałn: znamy ich przecież jako ludai 
odważnych, nie obawiających się zajrzeć śmierci 
w oczy — » nie są znowu tak  szczęśliwi, aby 
im się udało wyjść cało z awantury, podczas 
gdy ich narzędzia, Fenjanio irlandzcy, niemal 
wszyscy znajdują się już w więzieniach

Z drugiej strony trudno znowu uwierzyć 
w to. aby Fenjanie dali się u tyć jako narzędzia 
do zgładzenia ze świata cara, który jako taki j 
zresztą nic ich nie obchodsi, podczas gdy sami 
myślą o swej nieszczęśliwej ojczyźnie, która pod 

''panowaniem Anglików w rzeczywistości w me- 
BfW«.h»nie trudnych znajduje Bię warunkach.

Powtarzamy więc, gorliwość Anglików w sze- 
rseniu wieści o zamachu na cara jest bardzo 
podejrzanej wartości.

Ale jaki w tem Anglja może mieć mteres, 
aby tak  straszyć swego gościa? Odpowiedź na 
t )  pytanie nie należy do najtrudniejszych.

Opinji publicznej w Anglji mianowicie b a r­
dzo to jest nie na rękę, że W ielka Brytanja, 
której reprezentanci umieją tak  łatwo rozwią­
zywać wszystkie problemy polityki europejskiej, 
posiada u siebie w domu kwestję, której roz­
wiązania nie dopuszcza małoduszność angiel­
skiego charakteru narodowego. W szystkie na­
rody na ki*emi, które tylko na coś się skarżą, 
powinny zdaniem Anglji etrzymać zadowolenie, 
tylko nie to, które mają to szczęście znajdować 
Bię pod berłem cesarzowej indyjskiej i królowej

angiejsk^ . w i ndjBoh jest bardzo wiele
do loboty, dużo brudu i śmiecia trzebaby wy­
mieść, ale to praca nieprzyjemna, dla tego też 
zwraoa się spojrzenie w inne strony, i podeza3 
gdy w państwie wielkobryteńikiem  istnieją sto­
sunki, które uropejskiemu mocarstwu bynajmniej 
nie przynoszą saszozytu i które, gdy istnieją 
gdzieindziej, jak  naprzykład w Rosji, ściągają 
na siebie wyroki potępienia, — udają Anglicy o 
brońców uciśnionych.

Zamach na cara — to prosty wymysł an­
g ielsk i; nie polega on na jak iejś „pomyłce^, 
lecz bez wątpienia, z zamiarem powziętym z ' 
góry, albo przemilczano pewne fakta, albo je | 
też przekręcono; stąd pochodzi ta  ogromna 
sprzeczność w telegramach, jakie codziennie 
z różnych miejsc nadcbodsą.

Przypomnijmy sobie tylko, iż przed niedawnym j 
czasem na mityngu irlandzkim w Chicago rozle- | 
gły się groźby pod adresem Anglji, przedarły j 
się przez A tlantyk i zatrwożyły tak  opiuję pu-
.  . .  4 > i •   1 * .  1 X_ł ! ; ^ ^ m a V»-aAlanśm o i

łomyślnością. Przeciwnie, zrodiiło się przypuszcze­
nie, że chodziło o to, aby w nagrodę za wolność 
otrzymać od wypuszczonych skazańców pewne 
wskazówki co do teraźniejszej działalności ich 
towarzyszów, Tem się też tłumaczy, iż poli­
cja tak  zręcznie wzięłA się do rzeczy i nie­
mal wszystkich uczestników spisku trzym a już 
pod kluczem. Gdyby tak  było w istocie, to je ­
den z „zdrajców Btanu“ musiałby się był 
nić w zdrajcę najpodlejszego gatunku, a 
koś nie wydaje się podobnem do prawdy 
loko prawdopodobniejszą już jest rzeczą, 
ślad spisku natrafili tajni ajenci policji angiel­
skiej w Ameryce, gdzie Fenjanie czują się zu­
pełnie bezpiecznymi i eo ipso nie zważają tak 
oardzo na zachowanie środków ostrożności.

T ak  czy owak — zamach na cara istniał 
i istnieje tylko w zamiarze rządu angielskiego, 
aby ukryć prawdziwy stan rzeczy i uwagę E u­
ropy odwrócić od brudów wewnętrznych Anglji. 
Dyplomaci augielscy są w mydleniu oczu prze­
cież znani, jako mistrze bez konkurencji.
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Rozmowa cara z ces. Wilhelmem
W Times'ie spotykamy wrsekomo autenty­

czną relację „specjalnego korespondenta" tego 
pisma w Berlinie, o rozmowie c«rn M i k o ł a j a  
z ces. W i l h e l m e m  we W rocławiu. Ce­
sarz niemiecki miał w mniej więcej następujący 
sposób prztm awiać do swego kuzyna:

„Naród francuski nie życzy sobio wojny, jeżeli 
jednak ci, którzy stoją na czele rządów, zapragną 
jaj, to szerokie masy dadeą się łatwo porwać do 

| krwawego turnieju... Obecnie jednak F rancja 
bez najmniejszej wątpliwośoi nie zaryzykowałaby 
wojny, nie mogąc liczyć na pomoc Rosji. Mam 
jednak pełne zaufanie do waszych przekonań 
tradycyjnych i waszej stałości. Wiem też, że nie 
rozpoczniecie wojny, aby d tć  F rancji satysfakcję 
rewanżu, tak  samo, jak  ja  i sprzymierzeńcy moi 
niczego nie przedsięweżmiemy, co mogłoby do­
starczyć pretekstu do wojny. Powiem nawet 
więcej; Oto raduję się z waszych stosunków 
przyjaznych z F ranc ją , ponieważ przyjaźń ta 
wystarczy, aby trzymać w szachu, a ewentualnie 
nawet stłumić burzycielskiego ducha, który F ran ­
cją porusza. W  Rosji macie nihilizm, tego de­
mona spisków i ciemności. W Niemczocb znów 
mamy socjalizm naukowy, ducha przewrotu, 
który kryje się pod maską sprowadzonej na bez­
droża pseudo-nauki — ducha, który o wiele 

S niebezpieozniej szerzy się w narodzie, lubującym 
się w tajnikach filozofioznyoh i chełpiącym się, 
iż może rozniecić światło w nocnych głębiach 
wyobraźni. We Francji potężnem jest pragnienie 

! przewrotu istniejącego porządku, żądza zmian, 
1 która objawia się u narodów zbyt bogatych i 
j sytych, jeśli się nudzą . Otóż my powinniśmy 

stać ramię do ramienia jako Stróże pcrfądku 
pokoju światowego. To jest kwestja najbardziej

f

bliczną jak i policję trójiedynego królestwa, j
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piekąca — zbawienie dla wszystkich. Jeśli pój­
dziemy ręka w rękę, abyśmy zjednooseni zwal­
czali wrogów Boga i monarchów, to wdzięczna 
potomność i bistorja wynagrodzi nasw.

Na to miał oar Mikołaj chwytając ręku ku­
zyna — w te słowa odpowiedzieć: „Zgadzam
się z tobą i jestem gotów łącznie pracować nad 
dziełem, które opłaci trudy wszelkie".

Natomiast wedle innej wersji miał car w 
tonie wymijającym jedynie zaakcentować swoje 
zamiłowanie pokoju.

Przypomnijmy sobie dalej, iż niedawno na roz 
kaz rządu angielskiego wypuszczono na wolność, ' 
oszcze przed ukończeniem kary, irlandzkich dy- j 

namitardów, którzy długie lata siedzieli w wię- 
zieniach i że równocześnie ostrzegano rząd an- P o l a C T  U W Y S i a W a  I l l l l O U a n i a .
gielski, iż wskrzeszono na nowo słynny i stra- 

Ćlan na Gael i inne tajne stowarzyszeniaszny uian  na vr»ei i inne
irlandzkie. t ,

W  związku z tem czynią te i niektóre pi­
sma londyńskie uwagę, iż obecny rząd, woale 
nie skłonny do wykonywania aktów łaski wobec 
irlandzkich „zdrajców stanu" lub dynamitardów, 
darował resztę kary tym ludziom wcale me dla­
tego, aby zabłysnąć przed światem swą wspania-

W  Budapester Tagblatt znajdujemy pod po­
wyższym tytułem  list następujący, wystosowany 
do redaktora tego pism a: „Szanowny panie re ­
daktorze 1 W tych dniach rzucono w pańskiem 
piśmie pytanie, co może być przycsyną tego, że ' 
Polacy od nssaej wystawy i naszych uroczysto- j 
ści milenarnych zdała się trzymają. Ponieważ 
pytanie to nietylko jest usprawiedliwione i ak tu ­

alne, lecz także godne odpowiedzi, przeto jako 
znawca obustronnych stosunków . polskich i wę­
gierskich, służę niektórymi komentarzami, z któ 
rycb każdy sam sobie odpowiedź wysnuć może. 
Jako wolny węgierski obywatel, niezależny ani 
od żadnego urzędu, ani od żadnego stronnictwa 
mam s!ę za lepszego patrjotę — chociaż pocho­
dzę z polskich rodziców, jednak tu w W ęgrzech 
się urodziłem, wychowałem i stworzyłem sobie 
egzystencję — niż nie jeden wysoko postawiony 
i uprzywilejowany potomek starych Madjarów, 
a mimo to oparty na włnsnem doświadczeniu 
tw ierdię stanowczo, że sympatja Polakóir dla nas 
od dawna była i jest o wiele szczerszą, jędrniejszą 
i serdeczniejszą, juk sympatja Węgrów dla Po 
laków

Twierdzenie to znajduje poparcie nietylko 
w dziejach obu narodów, lecz także w różnicy 
ich temperamentów, w ich stosunkach polity­
cznych i wychowaniu. O głównych rysach cha 
rak teru  obu tych narodów możnaby wiele zajmu 
jaoego napisać, a ich porównanie rzuciłoby 
wiele światła na postawione powyżej pytanie.
Z tych rozmaitych rysów chcę podaieść tylko 
jeden charakterystyczny ry3 charakteru  węgier 
skiego Społeczeństwo węgierskie w ostatnich 
80 latach stało się tak  egoistycsnem, że nawet 
nie jest skorem do ofiar na własne narodowe 
oele, a cóż dopiero mówić o jakich obcych ideal­
nych czy to celach czy przedsięwzięciach. Ż y­
jemy wśród tak  materjalizmem przesiąkniętych 
czasów, iż podobnych nie znajdujemy w całej 
historji Węgier. Osłabienie polskiego entuzjazmu 
dla W ęgier nie jest tylko grą przypadku, lecz 
rezultatem od wielu lat przea Polaków dozna­
wanych mniejszych lub większych rozczarowań 
i zawiedzionych nadsiei, które w nas pokła 
dano.

\ W r. 1885, gdy W ęgry urządaiły swoją 
krajową wystawę, rada m. Lwowa z własnej ini­
cjatywy postanowiła odwiedzić in  gremio w y  
stałi ę w Budapeszcie Do uchwały tej przyłą­
czyły s ię : rada m. Krakowa i rady innyoh wię­
kszych miast galicyjskich (Polacy z Królebtwa 
i z Poznańskiego dla znanych przyczyn udziału 
w tej wycieczce brać nie inogli). Odwiedziny 
owe zapowiedziano urzędownie magistratowi buda 
peszteńskiemu i nasi ojcowie miasta postanowili 
polskich gości przyjąć ze znaną węgierską go 
ścinncścią. Przybyło więc z Galicji przeszło 600 
osób przeważnie w narodowych strojach polskich, 
z prezydentami miasta Lwowa, Krakowa, P rze­
myśla i S tryja na czele. W itano się z radością, 
ściskano i całowano. Dziś jeszcze są w pamięci 
wszystkich owe piękne dni: uwieńczenie posągu 
Petófi ego, złożenie wieńców na cmentarzu kere- 
peszkim na grobach polskich i węgierskich bo­
haterów poległych w walce o wolność W ęgier 
i solenna msza św. odprawiona w katedrze. Były 
to najpiękniejsze chwile zbratania zię dwóch są­
siednich narodów. Polacy tą szczerą gościnno­
ścią i prawdziwą miłością braterską byli oczaro 
wani i skorzystali z pierwszoj sposobności, aby 
odpowiodzieó za to nigdy niezapomniane dni 
urcozyste, spędzone w Budapeszcie.

W r. 1887 bowiem otwarto w Krakowie 
wystawę krajową, na którą miaBto Kraków za­
prosiło urręłow nie naBzą stolicę. W ysłano wów­
czas wiceburmistrza M ichała Kadę i dwóch rad ­
ców magistratu Markusa i Haberbauera. Chociaż 
tu w Budapeszcie urzędował bardzo ruchliwy 
komitet zajmujący się zorganizowaniem wycie 
ozki do Krakowa, zdołano zebrać zaledwie 275 
uczestników. Na csele tej wycieczki oprócz 
trzech powyżej wymienionych panów, przewo­
dników ex offo, stanęły nie mniej wybitne stano­
wisko zajmujące w naszem społeczeństwie osoby 
jak br. Eugeniusz Zichy, poseł Em eryk D an k a  
i Jan  Bobula. Inne klasy naszego społeczeństwa 
pozostały zimne i to właśnie Polaków wówozas 
niemile dotknęło.

Wśród wycieozkowców o wspaniałym, 
narodowym stroju węgierskim, który Polacy tak 
chętnie ujrzećby chcieli, nie było ani mowy.

Oprócz kilku magistrackich huzarów, których 
w Krakowie powszechnie brano za burmistrzów, 
tylko pp. Irau k a  i Bubula byli w narodowych 
strojach. Ja k  opłakaną rolę g ra ł w Krakowie 
p K .da, opisał to już nasz znakomity pisarz 
W iktor Rakosi w swych Bławnych fejletonach 
p t. „Miska bacsi K rakoban". Jednem słowem 
Polacy z wizyty Węgrów byli bardzo niezado­
woleni, i kto brał udział w tej wycieczce przy­
zna, ża mieli słuszność.

Po długiej pauzie w r. 1894. nadarzyła się 
dobra sposobaość do zatarcia togo niemiłego 
wrażenia. Polacy w setną rocznicę zwycięstw 
Kościuszki urządzili we Lwowie wspaniałą wy­
stawę, która nigdzie nie miała równej sobie nie­
tylko dla jej malowniczego położenia, ale i z 
tego powodu, że arystokracja ducha, finansów i 
rodowa połączyły się razem i przepełnione du ­
chem patriotycznym, z niesłychaną ofiarnością 
stworzyły dzieło prześliczne, które 
dziw całego cywilizowanego świata.

I  tej wystawy, któyą Polacy 
wieść, te  bez pomocy mocarzy

budziło po-

cbcieli
świata,

P

-oe

do- 
bez

wolności i samodzielności, tworzą jednolity, ży­
jący aaród i że mimo podziału są zjednoczeni, 
ważnym czynnikiem w europejskim kontyngencie, 
urzędowe W ęgry woale nie odwiedziły, a z 16 
miljcr.ów mieszkańców W ęgier, zaledwie 500 o 
Lwów zawadziło. Polacy, a właściwie m. Lwó 
tym razem ze względów ściśle politycznych nie 
rozesłało nigdzie żadnych urzędowych zaproszeń. 
Nie obcięli oni robić żadnych wyjątków, między 
poszczególnymi narodami i ich stolicami. Mimo 
to m Lwów tak  naszą reprezentację miejską, 
jakoteż cały naród węgierski prywatnie zapro 
siło do zwiedzenia wystawy.

D yrekcja lwowskiej wystawy stworzyła 
komitet, złożoay z członków budapeszteńskiego 
klubu polskiego, który nie szczędził ani trudów 
ani czasu aby w całym kraju  propagować myśl 
urządzania wycieczek na lwowską wysta­
wę. W szystkie stołeczne i prowincjonalne dzien­
niki zachęcały Węgrów do Kwiedzania tej bar­
dzo zajmującej i prawdziwie godnej widzenia 
wystawy Ministrowie, posłowie, rady miejskie, 
komitaty, miasta i instytucje publiczne, już to 
przez członków komitetu osobiście, już to listownie 
zaproszeni zostali do wzięcia udziału w wy­
cieczce, a rezultatem tych mozolnych starań 
była jedyna wycieczka, która wyjechała do 
Lwowa dnia 10. sierpnia 1894. r. Wzięło w niej 1 
84 osób, a między niemi było 50 Polaków, 
osiadłych na Węgrzech. Ta m ała garstka, cho­
ciażby Bóg wie jakim była przejęta entuzjaz­
mem dla Polaków, nie była wystarczająca ani 

! do godnego reprezentowania narodu węgier- 
i skiego, ani do godnego uczczenia Polaków. Tę 
' okoliczność zanotowała sobie licznie zebrana 
j wówczas we Lwowie inteligencja poUka i nigdy 
' o niej nie zapomni. Wielce niepoozesną rolę 
' grała tu nasza stolica, której burmistrzów depu- 

tacja tutejszego komitetu wycieczkowego prosiła 
o udział i o przewodniczenie wycieczce. Komi- 

, t*t ten wystosował nawet do m agistratu memo- 
; rjfeł, w którym w gorących słowach poddawał 

mu sprawę wycieczki pod rozwagę nietylko ze 
| względu na kurtoazję, lecz także dowodził, iż 

urządzenie gremjalnej wycieczki do Lwowa 
| wskazanemby było z powodu zbliżającej się 

uroczystości milenamej. Z początku burmistrz,
I p. Kamermayer, przyrzekł wydelegować wice- 
• burm istrza Gerloczy’ego. W ostatniej chwili 

atoli p. Gerloczy oświadczył, iż ze względu na 
stan swego zdrowia pojechać nie może. Wów­
czas p. burmistrz zawiadomił komitet, aby sam 
prosił którego z wiceburmistrzów lub radców 
magistratu o udział i przewodnictwo w w y­
cieczce. Członkowie komitetu chodzili od Anna­
sza do Kaifasza, aż w końcu wyprosili sobie ja ­
kiegoś koncepistę magistratu, który chętnie po­
jechał, kontent, że na parę dni uwolni się od 
wertowania w stosach aktów. Naturalnie, że 
wśród takich okoliczności, wiele z osób już 
zgłoszonych nie pojechało
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G arstkę wycieczkowców od granicy 
na wszystkich stacjach witano z najszczerszą 
sympatją i podejmowano ze znaną polską gościn­
nością Na peronie powitał gości jeden z radnych 
m. Lwowa, a tysiące publiczności zebranej na 
peronie i przed dworcem wznosiło na cześć tej 
garstki W ęgrów entuzjastyczne okrzyki E ijen! 
Wśród dźwięków marsza Rakoczego wkroczyli 
W ęgrzy do miasta, przystrojonego w festony i 
flagi. To cośmy tu widzieli i przeżyli, należy do 
najpiękniejszych chwil polsko-węgierskiej przy- 
jaźni. W ęgrzy, z których żaden nic przybrał 
stroju narodowego i tylko czerwono-biało-zielouą 
kokardką, odróżniał się od reszty gości, tak  w S? 
mieście, jak  i na placu wystawy byli przedmie- <5 
tem najserdeczniejszych owacyj. Wszędzie, gdzie 
tylko się pokazali, witano ich gorąco i wzno- ~  
s zoli o na ich cześć okrzyki. Cały komitet zło- 
żory z trzydziestu przeszło osób był na ich - 
U3ługi, pokazywał im i objaśniał wszystko, co 
tylko godnsm było uwagi.

Jeszcze bardziej gorące i pełne entuzjazmu 
było przyjęcie debreczyńskiej „Lutni" (dobre- 
cziner D alarda), która z własnej inicjatywy po­
spieszyła do Lwowa. Członkowie tej „Lutni", 
którzy w tych dnizeb bawili tu w Peszcie na 
wystawie, dziś jeszcze są pełni pochwał dla go­
ścinności i entuzjazmu, jakie im we Lwowie zgo­
towano.

A co się stało z lwowską „L utn ią“, pier- 
wszem towarzystwem śpiewackiem polskiem, 
liczącem w swem gronie jako członków 50 pań, 
które chciało przybyć do Budapesztu i dać tu 
kilka koncertów na cele dobroczynne. W ysłany 
tu ze Lwowa delegat Lutni p. Romuald M aka­
rewicz bawił cztery dni w Budapeszcie i był 
również odsyłany od Annasza do Kaifasza. I cho 
ciaż p. M akarewicz dla „Lutni" o nic innego 

| nie prosił, jak tylko o pozwolenie i o protekto­
ra t nad koncertami, otrzymał wymijającą odpo­
wiedź. Mawet radcy magistratu, Lung i 
RozsRTblgyi, z których pierwszy jest prezesem 
węgierskiego związku śpiewackiego, a drugi 
wiceprezesem budapeszteńskiej „Lutni" pozwolili 
odjechać p. Makarewiczowi z próżnemi rękami 
pocieszywszy go, że życzenie jego przedłożą 
swym towarzystwom i o rezultacie go zawiado 
mią. Gdy później on sam. jak również jeden z 
uproszonych do tego tu mieszkających Polaków 
prosili o ostateczną odpowiedź, prośby ich nie 
uwzględniono, żadnej dotąd nie otrzymali odpo­
wiedzi.

Jest to postępowanie, którego dość ostro na­
piętnować nie można i które w połączeniu z po 
wyżej przytoczonemi okolicznościami przyczyniło 
się do tego, że Polacy nie zwiedzają naszej wy 
stawy tak  licznie jakby to odpowiadało tysiąc­
letnim dziejom i tradycji obu bratnich narodów. 
Jeżeli do tego doda się jeszcze spór o Morskie 
oko i inne polityczne nieporozumienia, to łatwo 
można sobie przedstawić powody abstynencji 
Polaków.

Przyczyną atoli tych wszystkich różnic są 
kierownicy wystawy Całe kierownictwo jej spo­
czywa w nieszczęśliwych, biurokratycznych rę­
kach, wszystkim jej urządzeniom brakuje duchu. 
Brak nam dziś w W ęgrzech wsaędzie, dzielnych, 
doświadczonych, samodzielnych, spełniających 
swe obowiązki, a przedewszystkiem pozostają­
cych w kontakcie z samym narodem mężów i pa 
trjotów. W ęgierskie społeczeństwo potrzebuje 
nieodzownie gruntownej reorganizacji i rad y ­
kalnego oczyszczenia.
fcl Błędy te powinny i muszą być naprawione 
jeszcze przed zamknięciem wystawy. W  jak i to 
się ma Btać sposób, nie naszą rzeczą. Myśmy 
nie chcieli wskazywać na te dyssonanse, lecz, 
gdy rzuoono pytanie, lepiej jest dziś, jak  jutro 
wypowiedzieć szczerą prawdę. Dr. B .a

Do słów dra B. nie wiele dodać możemy. 
W ypowiedział szczerą prawdę. Jeżeli wśród nas 
ostyga powoli dawna sympatja do W ęgier, jeżeli 
coraz rzadziej rozbrzmiewa dawna pieśń: „W ę­
gier Polak dwa bratanki*, winą to jest Węgrów,
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K U Z Y N K A  ZE WSI .
( The lovely Malincourł). 

POWIEŚĆ

H e l e n y  a  t  łc. e  r
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy ) 

bardzo, Cieszy mnie bardzo, i e  tak  sądzisz,
Lesley — rzekł z uczuciem — tem lepiej dla 
Boba. Czy masz może jego fotografję ? — zapy­
ta ł prędko.

— Nie! ,
— A jednak musiałaś go lubić — ciągnął 

dalej, a miał zupełną świadomość tego, jak  nic- j 
stosowną była teraz chwila do podobnego ro; 
dzaju wynurzeń. Jak aś siła wownętrzna, której 
nie mógł opanować, zdawała go się pchać na­
przód — Inaczej nie byłabyś się przecież z nim 
zaręczyła.

— Oh — rzekła Lesley lekceważąco. — 
Ja k  wiadomo, jednym z najwięoej zakorzenio­
nych i najwięcej szacunku godnych popędów 
kobiety przeciętne5, czy to chłopki, czy księżni­
czki, jest to, iż potrzebuje mężczyzny, aby jej to 
warzyszył na spacerze itd. Jeżeli nie posiada 
własnego, to bierze sobie innego, wszystko jedno 
jakiego, byle tylko był mężozyzną. Gdyby ten 
popęd naturalny kiedyś zanikł, to wtedy wy 
mężczyżai nie mielibyście żadnej siły nad nami. 
A b ! nareszcie powóz zajechał 1

Po diiesięciu minutach znajdowali się w dro­
dze do Sandown

Na placu wyio gowym przechodził* Le»iey

obok hrabiego Kilmansa, który rozmawiał z G ra­
hamem Dashwocd. Obydwaj zwrócili się do niej 
i patrsyli na nią z nieukryw aną bezczelnością. 
Zimny dreszcz ją przebiegł, lecz na zafrasowane 
spojrzenie Yelvertona odpowiedziała ty lk o :

— Nie, nie ! To żaba przeskoczyła mi drogę.
- -  Znam dwóch ludzi, którzy otrzym ają po­

rządne kopnięcie nogą, jeżeli nie zmienią swego 
postępowania — m ruknął Roger i spojrzał w kie­
runku Kilmansa i Dasbwooda, którzy z zuchwa­
łym uśmiechem patrzyli za oddalającą się Lesley.

Ta jednakowoż otrząsnęła się już z lekkiej 
obawy, jaka  ją  ogarnęła i z żywem zajęciem 
zaczęła się przypatrywać wystrojonemu tłumowi 
wszystkim tym szczegółom, które atmosferze 
placu wyścigowego nadają takie szozególne piętno, 
a które, jak  się zdaje, nie dadzą się odłączyć 
od koni i od wszystkiego, co z nimi w jakim ­
kolwiek stoi związku. Gdyby Lesley nawet nie 
przepadała tak  za końmi, jak  to w istocie miało 
miejsce, to niepokój, gwar, wesołość, jak i^  wi­
siały w powietrzu, byłyby ją  musiały poruszyć 
i porwać ze sobą. Oddała się też cała zabawie 
z takim zapałem, jak  to jeszcze nigdy nie miało 
miejsca od czasu jej przybycia do miasta.

świadomość, iż jej szary płaszcz z białymi 
jedwabnymi wyłogami i wielkimi guzikami z 
masy perłowej był najpiękniejszym na torze, nie­
mało z pewnością przyozyniała się do tego, iż 
zadowoluien:e jej rosło z każdą chwilą, Cyntja, 
która postępowała za nią z Onslowem, cierpiała 
również pod wrażeniem jakiegoś nieokreślonego 
złego przeczucia. Bezustannie powstawało w niej 
pytanie, jakie widoki może mieó którakolwiek 
panna obok Lesley.

— Ślicznie ubrana, co? — zapytał Hughic 
Onsiow, jakby odgadł jej myśli. — Sakoda tylko, 
że mężoiysnem 4»i« policzki; Kilmaui jest bar­

dzo niebezpiecznym dla tego, kto z nim zadrze, 
a Dasbwood nie mniej. Ci dwaj poraszą niebo 
i ziemię, aby jej się za to odpłacić.

— Mężczyźni są podzieleni na dwie klasy — 
rzekła Cyntja, która w Bwej cielonej lekkiej 
sukni wyglądała również zachwycająco — na 
przyjemnych i nieprzyjemnych. Gdy należą do 
ostatnich, to miss Malinoourt odczuwa ooś podo­
bnego. oo odczuwacie panowie, widząc brutalne 
znęcanie się kogoś nad bezbronnem dzieckiem 
i temu też daje wyraz. Ci nieprzyjemni panowie 
nienawidzą jej zupełnie naturalnie — przyjemni 
jednak k o c h a j ą  ją wszysoy.

— Panie obie jesteście dobremi przyjaciół­
kami, jak  słyszałem — rzekł Onsiow powoli, 
jak  gdyby myślał nad zagadką, o której rozwią­
zaniu nie ma najmniejszego pojęoia.

Był silnie o tem przekonany, że tych parę 
przyjaznych spojrzeń, które padły teraz na niego, 
miał do zawdzięczenia L?sley, gdyż kiedyindziej 
spotykał go wzrok zupełnie inny. W iedział — 
wszyscy w tej sferae o tem wiedzieli — że Ron- 
ny, ta chodząca obojętność, bez żadnego wysiłku 
z swej strony, miał u Cyntji pierwszeństwo przed 
wszystkimi innymi. Nietoperz nawet mógł prze­
cież widzieć, jak stały rzeczy między Lesley 
a jej kuzynem Skąd zatem to njiodobanie Cyntji 
do Lesley? Ta zagedk* była nil dychanie tru ­
dną do rozwiązania.

— Kolory na wyścigach są dla mężczyzny 
tem, czem dla kobiety suknia balowa — rzekła 
Lesley, która już z wysokości powozu obserwo­
wała, jak  konie powoli przybiegały do startu. — 
Jak  doskonale ta  kurtka  ubiera Ronny’ego —

przez lornetkę Yelvertona 
stał Ronny, przyozem białe 
dotknęły się nosa Yelver-

w stanie uprzytomnić sobie tych czynów, tem 
więcej, że Ronny nie wspominał o niob nigdy

— N a siodle wygląda jesicze lepiej — rzekł 
\e lv erto n  wspaniałomyślnie. Odczuwał gorące
pragnienie ucałowania tej m&łei, popielatej duń- ani jednem słówkiem.
skiej rękawiczki, która tak blisko jego ust trzy- — Dzięki Bogu, to byłoby szczęśliwie prze-
mała lornetkę. — Dzisiaj jest to tylko zabawka bytem  — westchnęła Cyntja. 
dla niego, tej jazdy na serio brać nie można. Onsiow utkw ił w nią wzrok badawczy, a
Trzeba go widzieć, gdy współzawodniczy z ludźmi Cyntja pytała się sama siebie z westchnieniem, 
zawodu 1 Aż mrowie po kościach wtedy przecho- , jak  to będzie dla niej możliwem, aby słuchała 
dzi. Jego żona, jeżeli się kiedykolwiek ożeni, i nadal rozkazów Lesley i zachęcała na pozór 
będzie musiała często trsym ać serce w obu rę- | tego jej tak  wiernie oddanego, acz nie zajmują- 
kaohl — „ończył Roger. cego młodego człowieka. Biedak znaczył dla

— Czy już kiedy upadł nieszczęśliwie ? — niej nie więcej, jak  kaw ałek drsowa. 
zapytała Lesley, patrząc bystro na jeźdźców, Lesley obserwowała go przedtem baoznie,

dodała i spojrzała 
w kierunku, gdzie 
pióra jaj kapelusza
(ona.

którzy za chwilę mieli russyć od startu, a jak  
wiadomo, żaden z nich w tym wypadku nie ma 
dobrego humoru.

— N aturalnie! — zawołał Yelrerton. — 
Prawie już wszystko połamał w sobie, co tylko 
było do połamania, prócz karku. Zaczęło się ! 
— dodał szybko i pochylił się naprzód.

Silnie zw arta lioja różnokolorowych jeźdźców 
zaczęła się rozluźniać, pięć koni wysunęło się 
naprzód i rozdzieliło się w formie wachlarza po 
torze.

Ani Cyntji, ani Lesley wytężony bystro 
wzrok nie opuszczał ani na chwilę kurtki i 
czapki w białe i niebieskie pasy. Cyntja nie 
miała o tem pojęcia, Lesley jednak  znała się na 
tem doskonale i umiała cenić panowanie jeźdźca 
nad koniem, oo Ronalda Kilm urry zrobiło tem, 
czem był — to jest pierwszym jeźdzcem Anglji, 
jeżeli nie całego świata.

Gdy przyszedł pierwszy do mety, tłum wy­
buchnął okrzykiem podziwu, który Lesley for­
malnie zelektryzował. To była przecież rzeczy 
wistość, mogła to widzieć i słyszeć! A fryka po­
łudniowa z jej wszystkimi rzekomo sławnymi 
czynami leżała tak  daleko, nigdy nie była

i
zanim Cyntji udzieliła tej rady. O krutna doszła 
do tego wniosku, że należy do silniejszego gatunku 
mężczyzn, których łatwiej zabija nadmiar spoży­
tych potraw, niż miłość bez wzajemności. Jeżeli 
Cyntja z nim trochę poflirtuje, to poważnie mu to nie 
zaszkodzi, podczas gdy na Ronnyego musi to po­
działać zbawiennie, w przypuszczeniu, że i jego 
można tą  samą m iarką mierzyć; co innych, bez 
wrględu na to, czy to ludzie dzicy, czy też 
cywilizowani.

-— Ciociu — zawołała Lesley z zapałem i od­
wróciła Bię do lady Appuldurcombe, która sie­
działa w powozie i wyglądała trochę b lad o ; 
bladła zawsze, gdy Ronny b ra ł udział w wy ści 
gach. — Ciociu, czyż Ronny nie dzielnie się 
spisał ?

— Naturalnie, dziecko! Ależ miał tak mało 
do roboty.

Głos jej brzmiał zimno. Gdy przeszła
chwila wzruszenia, odczuwała lady Appuldur­
combe znowu to nieokreślone niezadowolenie, które 
ją już przedtem dręczyło.

i d ą #  dahfff wetąpo)
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nie nr saą Ich egoizm, nieszanowame praw są­
siada, ch^6 zy kam a wszystkiego dla ciebie, 
choćby ze szkodą drogich, choćby podstępnie 
z pomo ą fałszywych refakcyj, lub umiejętnie 
ściąganych ceł, musi wzbudzić do nich niechęć 
i zgasić ostatnie iskry sympatii. Gdzie „ jaL jes 
królem, tam dla drugiego miejsca nie ma.

Dziwi nas mocno postępowanie „Lutni".
Gdy żadDa z instytueyj, żadno z towarzystw w 
Galicji nie nosiło się z myUą urządzenia wy­
cieczki do Pesztu, jedyna „Lutnia" chciała być 
bardziej węgierską, niż najzaciętszy M adiar i czy 
niła starania w Peszcie o dopuszczenie jej śpie 
wakow na tam tejsze estrady. Spotkała ją za to 
zasłużona kara, gdyż dano joj niedwuznacznie 
do poznania, ie  W ęgrzy jej nie chcą i że tam, 
gdaie nas nie proszą, samym się pcha* nie 
wypada. Osoby, stojąco na czele „Lutni", po­
winny przecież wiedzieć, jakie prądy wieją na 
W ęgrzech i nie powinui byli nierozważnie nara 
żaó całego towarzystwa na kompromitację, tern 
bardziej, te  niegrzeczność, jak a  spotkała w 
Peszcie delegata „Lutni", nie dotyka tylko jej 
samej.

Mowa posła Eima.
Ja k  doniósł telegram wygłosił na zgroma­

dzeniu wyborców w Litomyślu p. E  i m mowę, 
w której wyjaśniał parlam entarną i polityczną 
sytuację, ze szczególnem uwzględnieniem sta­
nowiska Czechów Sytuacja ta, zdaniem mówcy, 
jest niejasna i z&wikłana. W alka między cbu 
narodowościami zaostrzyła się — i to bynaj­
mniej nie wychodzi na korzyść Czechów. W  tym 
okresie nowym, jeszcze nie rozjaśnionym, skraj­
ne ataki wymierzone przeciwko hrabiem u Ba- 
deniemu pr*ez posłów czeskich, byłyby zbro 
dnią wobec ludu, a to od chwili, kiedy hrabia 
Badeni uznał doniosłość kwestji czeskiej. Dla 
sprawy czeskiej byłoby to tylko szkodliwem, 
gdyby nie czyniono żadnej różnicy między rzą 
dem koalicyjnym, który przeciw nam prowadził 
niszczycielską wojnę, a między ministrem, który 
od tronu otrzymał polecenie zajęcia się powa­
żnie rozwiązaniem kwestji czeskiej.

Musimy nadto pamiętać o fakcie, — po­
wiada p. E  m — że w obecnych stosunkach 
wszelka poprawa politycznej i parlam entarnej 
pozycji Czechów jest do osiągnięcia możliwa 
tylko na drodze, nic mówię trwałego soju­
szu, ale przyjacielskiego związku z Polakami 
Nie ma zresztą żadnego powodu, dla czcgoby 
współdziałania czasko-polskiego, wypióbowanego 
już na Ssląiku, nie przenieść do rady państwa. 
Mamy, jak Polacy, podwójną pozycję do o- 
b ro n y : narodowość i antonomję. Dzisiaj, gdy 
Niemcy bez różnicy stronnictw stojąc wobec 
nas w wojennym rynsztunku, jako najbliżsi 
są nam, obok południowych Słowian, Polacy. 
Nie ma potrzeby zawierać z Polakami przed­
wcześnie formalnego sojuszu; byłoby jednak 
nierozwagą przez bezwzględne i bezpodsta­
wne ataki na hrabiego Badeniego czynić sobie 
wrogów z Polaków, którzy w nim widzą współ­
ziomka.

H r. Badeni nie jest zapewne takim przy ja­
cielem czeskiego ludu, jakbyśm y tego pragnęli, 
jak  tego wymaga sprawiedliwość i dobro pań­
stw a; byłoby atoli zapamiętałością twierdzić, że 
jesito minister, który sobie wziął za zadanie 
prześladować Czechów. Z tego jednak, że widzi 
my sposobność pracowania obok Polaków, nie 
wynika jeszcze, że ebeemy się oddać na usługi 
hr. Badeniego N ikt nie może utrzymywać, żeśmy 
przed br Badenim kapitulowali, żeśmy z nim pa­
ktowali. Zaniechaliśmy tylko dawniejszej metody 
walki, lecz nie zrzekliśmy się samej walki, którą 
prowadzić będziemy dalej z całą energją, jeśli 
br. Badeai nie znajdzie lepszych objawów swojej 
dobrej woli, j*k  przyjacielskie słowa i ś.iskanie 
dłoni. Czesi me zawrą żadnego przedwczesnego 
sojuszu bez ścisłego oznaczenia c e lu ; z drugiej 
atoli strony nie chcą pomagać formacji sojuszu, 
zwróconego przeciw czeskiemu ludowi.

Monarcja znajduje się w tak  niepokojącem 
położeniu, że najwyższy już czas, aby powziąć 
lepsze postanowienia w polityoe wobec Czechów. 
Dzieło pojednania może — naszem zdaniem — 
najstosowniej przeprowadzić Polak. H r. Badeni 
okazał jednak dotychczas za mało stałości i wy 
trwałości. H r. Badeni zdaje się nie mieć nawet 
dostatecznego wpływu na namiestników, jak  o 
tern świadczą ostatnie wypadki w Salzburgu. 
Namiestnikowi Czech brak styczności z przy­
wódcami obu narodowości. Hr. B ideni zdnje się 
mniemać, że w Austrji można rządzić bez p a r­
lamentarnej większości; w nowym parlamencie 
będzie to jednak absolutnie niemożliwe®. Hr. 
B ideni nie wywołał naszej opozycji; zna la tł on 
ją  już gotową, a sądząc z przeszłości jego, można 
przypuszczać, że jest zwolennikiem samorządu. 
Jako Polak, nie może przecież popierać germ a­
nizacji.

W dalszym ciągu mowy usprawiedliwiał 
dep. E  m stanowisko czeskich posłów wobec re­
formy wyborczej, podnosząc, że hr. Badeni byłby 
tak ie  przeciw głosom czeskim uzyskał więki zość 
dla roformy. Czesi płyną na pokładzie austrja- 
okiej nawy państwowej; acz dążą do naprawy, 
nie choą samego okrętu nadwerężać i przez to 
własną sprowadzić zagładę. A kcja austriackiego 
rządu w sprawie ugody zdaje się mówcy być 
nieudaną. Przy odnawianiu ugody Czesi będą 
z całą stanowczością bronili interesów Czech, bez 
wrjjlędtt na jakikolw iek rząd. Dowodzić też będą 
niezbicie, że madziarsko niemiecki dualizm jest 
niepraktyczny i dla Austrji niemożliwy. Konsoli­
dacja Austrji, utrzymanie jej wolności, da się 
osiągnąć jedynie na drodze porozumienia Niem­
ców z Czechami. Niemiecko liberalni głoszą bez­
względną przewagę Niemców, otwierając w ten 
sposób bramy niebezpiecznym tendencjom, jakie 
się objawiły na wiecu katolickim w Salzburga. 
Niemcy choą przeszkodzić zbliżeniu się hr. B ade­
niego i austrjackiego rządu do Czeohów.

Mow a zarzuca dalej rządowi słabość w kwe 
•tji zamkniętych okręgów językowych w C ze­
chach Czesi nie będą z góry starali się o po­
lepszenie stosunków Niemców do rządu; lecz nie 
będą również, jak żebracy, zbierali z ziemi i 
dowodów łaski, wzgardzone przez przeciwników. j 
Czechów życzeniem jest, aby powstała nareszcie j 
dem okratyczna partja niemiecka, któraby poro­
zumienia •  Czechami szukała na podstawie 
równości, wolności i leg tlaej ochrony mniej szóści. 
Mówca powołuje się na podniesione przez hr. 
B adeairg j h«sło sprawiedliwości wobec żądań 
czeskich, żąda wewnętrznego czeskiego języka 
urzędowego, o d łą : zenia tej kwestji od sprawy 
kuryi, dalei uznania faktu, że Morawy są kra 
jem słowiańskim, jakoteż namiestników, którzyby 
wsUag tych za sad postępowali.

Kwestja czeska może być rozwiązana tylko 
etapami. O przymierzu z klerykalną partją nie 
mogą Czesi wręcz myśleć; z konserwatywną 
wielką własnością zawierać będą tylko takie 
kompromisy, któreby nie czyniły uszczerbku po­
stępowym zasadom. Istotny wpływ na przyspie­
szenie zwycięstwa autonomicznej idei, choćby był 
tylko jeden krok do urzeczywistnienia czeskiego 
prawa państwowego, wywrzeć może przedewszy- 
stkiem rząd. Dlatego oczekujemy z niecierpli­
wością mowy tronowej i tego, jakie stanowisko 
zaznaczy mowa ta wobec kwestji czeskiej Do 
piero wówczas, gdy hr. Badeni okaże życzliwość 
równouprawnieniu i samorządowi w myśl postu- 
Ltów  młodoczeskich, dopiero wówczas będą mogli 
Młodoczesi w».ąó pod rozwagę, czy opozycja, 
w jakiej dotychczas trwają, ma być zmieniona, 
nie — jako żywo — na politykę rządową, lecz 
na politykę wolnej ręki.

Zgromadzenie wyborców przyjęło rezolucję, 
wyrażającą ubolewanie, że Niemcy, z którymi 
Czesi pragną żyć w przyjaźni i pokoju i > k tó­
rymi pragnęliby dojść do porozumienia, naruszają 
równe prawa czeskich rodaków. Rezoluoja wypo­
wiada dalej przeświadczenie, że wspólne ekono­
miczne interesy zniewolą ostatecznie oba ludy 
do zbliżenia i porozumienia. Zgromadzenie wy­
raziło dep. E  mewi najzupełniejsze zaufanie.

cji" hr. Badeni zawiódł s ę srod/.e na drea Bi­
lińskim, który w rokowaniach ugodowych z W ę­
grami nie okazał spodziewanej zręczności. Z d ru ­
giej strony ten sam dziennik reprodukuje infor­
mację wiedeńską organu Lr. Apponyi'ego (B uda- 
pesłer Tagblatt) z której wynika jasno, że jeżeli 
są jeszcze jakie trudności ugodowe, to wyłącznie 
ze strony W ęgier i to nie ze strony rządu wę­
gierskiego, lecz parlamentu. Politik jednak przy 
jąwszy raz na s'ebie rolę humorystycznego pi­

nie ogląda się na logikę ani konsekwen-pma,

Groźba orm jańska.
List z pogróżkami, wysłany przez ormjański 

komitet rewolucyjny do przedstawicieli mocarstw 
europejskich w Stambule brumi według dosło 
wnego tłómaczenia, jak  następuje:

„Ekscelencjo! W skutok manifestacji, która 
m iała na celu przypomnienie mocaistwomo prze­
prowadzeniu reform w Armenji, w przeciągu 
czterdziestu ośmiu godzin zrabowano i zamordo­
wano kilka tysięcy Ormian. Nieaadowoloua je­
szcze z tych krwawych represśalij, prowadzi 
Porta za pomocą aresztowań i wyganiań aż do 
tej chwili dalej swe dzieło zniszczenia. Każdy 
dom stolicy i jej przedmieść podłoga rewizji, a 
na cl cach czatują ajenci cywilni. Pod tym za­
rzutem jedynie, iż nie są ojcami rodzin, bywają 
Ormjanie — nawet kobiety — aresztowani, w trą­
cani do więzień, a obdarci z pieniędzy, wysyłani 
do miejsc nieznanych. Przedstawiciele mocarstw 
podają znown Porcie rękę pcmcccą do takiego 
postępowania, a pod pozorem bronienia Ormjan 
od niechybnej śmierci, pomagają do ich wypę­
dzania z Stambułu.

Powiadają nam oni otwarcie, lub też dają do 
zrozumienia, że ich rządy są zdecydowane w in­
teresie utrzymania pokoju europejskiego poświę­
cić molochowi tureckiemu sprawę naszą. Jasnem 
jednakowoż jest, że moesratwa, jeżeli działają 
wspólnie i energicznie, mogą a Porty uzyskać 
wszystko. Rozdzielone interesami, którym bez 
żadnego uprawnienia podporządkowują naszą 
śmierć, stają się mocarstwa piłką w rękach ko- 
terji rabusiów i morderców, którzy powzięli plan 
zniszczenia narodu ormjańskiego.

Jako rolnicy, kupcy, przemysłowcy, lekarze, 
adwokaci, ludzie nauki i pracy, słowem jako 
naród podnosimy głos — a strzeż się pan, aby 
nasz głos nie odezwał się echem w klasie robo­
tniczej pańskiego kraju — i wzywamy paua, 
aoyś w tej nierównej walce, jaką prowadzimy 
przeciwko naszym ciemiężcom, stanął po stronie 
irzewicieli cywilizacji, a przeciwko tym, których 
widziałeś pan w wilajetach i w stolicy przy 
pracy Żołnierze, ajenci Porty, duohowm i włó­
czędzy połączyli się, aby swemu Bogu poświęcić 
nu ofiarę krew  chrześcjańską i w przeciągu je ­
dnej nocy zniszczyć owoc stuletnich trudów i za 
biegów. W powodzeniu sprawy ormjańskiej jest 
zaangażowany nietyłko honor, ale i bezpieczeń 
stwo i postęp Europy. Przez nas zostaną dla 
waszego handlu, waszego przemysłu i waszej 
cywilizacji otwarte te drogi, które barbarzyńcy 
zamienili w smutne pustynie.

N e  prośba to, którą zanosimy, polecając 
panu sprawę prześladowanych Ormjau, chcemy 
tylko po raz ostatni przypomnieć panu jego obo 
wiązek bronienia chrześcjan. Przedstawiciele mo­
carstw  powinni w najbliższym czasie położyć 
koniec masowemu aresztowaniu i wypędzaniu 
Ormjau i nastawać na n&jszybsze przeprowadze­
nie reform, htóryeh żądali nasi bracia „Tahnaz 
Cagan".

Nowa akcja jest przygotowaną, a dowiedzie 
ona żywotności naszego narodu. Gdyby ten list 
nie zniewolił paua do rozpoczęcia skutecznych 
kroków, dożyjesz paa znowu widowiska, że nasze 
argumenty będziemy musieli poprzeć śm ier­
cią i zniszczeniem. Przekonani o słuszności n a ­
szej sprawy i skromności naszych wymagań, ma 
jąo już dosyć smutnych rezultatów złego, zniszczy­
my samych siebie i wszystkich tych, którzy nas 
otaczają, w wspólnej katastrofie i zawezwiomy 
pana przed sąd Boga, abyś tam zdał r a ­
chunek za te wszystkie okropności, jakie poeią 
gnie za sobą ten trzeci, ale z pewnością nie 
ostatni zamach, do którego wykonania w stolicy j 
W schidu zmusza nas pańska słabość."

Musiało już daleko zajść, skoro rewolucjo­
niści odważyli się przemówić w ten sposób do 
przedstawicieli mocarstw.

cję byle służyć swoim czytelnikom coraz to no- 
inym „dowcipem".

Tymczasem poważni reprezentanci narodu 
czeskiego w całkiem inny sposób odnoszą się do 
dzisiejszego gabinetu. Poseł Gustaw Eim, jeden 
w najwytrawniejszych polityków czeskich, na 
zgromadzeniu wyborców zupełnie jasno wskazał 
konieczność zbliżenia się Dzocnów napo wrót do 
Koła polskiego i przy pomocy Koła do rządu. 
Rezolucje powzięte Da tern zgromadzenia odzna­
czają się umiarkowaniem, jakiego od kilku lat 
napróżno szukalibyśmy na czeskich zgromadzę 
niach. W istocie, ze etanowidka prawdziwego 
liberalizmu, wstąpienie Czechów do większości 
teraz bardziej jeszcze wydaje się pożądanem, 
jak kiedykolwiek przedtem. Rola niemieckiego 
pseudoliberalizmu stanowczo wydaje się skoń­
czoną, a wobec wszelkich zapędów reakcji, Cze­
si jedni stanowióby mogli pewien hamulec.

A din.

Subwencje i pożyczki na cele 
drogowe.

Z kredytu wyznaczonego przez sejm do dy- 
: spozycji wydziału krajowego na rok 1896 w su- 
j mie 370.000 zł. na subwencjonowanie budowy 
j dróg powiatowych i gminnych, przyznał wydział 

krajowy następujące dalsze bezzwrotne zasiłki :
W ydziałowi powiatowemu w K a ł u s z u ,  na 

budodowę drogi Kałusz-Kopanka 1600 zł
Wydziałowi powiatowemu w B r o d a c h  na 

budowę drogi Brody Załoźce-Tarnopol 8000 zł.
Wydziałowi powiatowemu w W i e l i c z c e ,  

na budową drogi W ieliczka-Swiątniki 3000 zł.
W ydziałowi powiatowemu w N a d w o r n e j ,  

na budowę drogi Nadwórna-Markowce 2000 zł.
W ydziałowi powiatowemu w C h r z a n o w i e ,  

na budowę dr^gi P łaza Obłszy 8600 zł.
W ydziałowi powiatowemu w P r z e m y ś l a ­

n a c h ,  na budowę drogi Dusanów-Korzelice 
200ó zł.

Wydziałowi powiatowemu w R u d k a c h ,  na 
budowę drogi Koińarno Gródek 1200 zł

Wydziałowi powiatowemu w Z a l e s z c z y ­
k a c h ,  na budowę drogi Kuszyłowce - Bazar
2000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w B ó b r c e ,  na 
budowo drogi Bryńce Choderkowce 1000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w T u r c e ,  na 
budowę drogi T urka C*am a 5000 zł.

Wydziałowi powiatema w Ł a ń c u c i e ,  na 
budowę drogi Przeworsk-M arkowa 2000 zł

Wydziałowi powiatowemu w K o s o w i e ,  
na drogi 40U0 zł.

Wydziałowi powiatowemu w D o b r o m i l u ,  
na budowę drogi Krościenko K uim ina 2000 z ł , 
na drogę Bircza Hnilcze 1000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w C i e a z a n o w i e ,  
na budowę drogi Labsczów-Hruszów 8000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w H o r o d e n c e ,  
na badowę drogi Niezwiska O bertyn 4000 zł ; 
nadto przyznał wydział krajowy potyczkę w 
w kwocie 15000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w Ś n i a t y n i e -  
przyznano 3000 zł. pożyczki na cele drogowe.

W ydziałowi powiatowemu w M o ś e i s k a c h ,  
przyrzeczono udzielić w r. 1897 na drogę ho- 
dyńską-sam borską subwencję w kwocie 3000 zł.

K o r e s p o n d e n c je *
Wiedeń 18. września.

(Simorystyka w „Politik". — Possł Eim. — Przy.izia 
rola Mtoloozeishów). j

P raska Pol tik, ongi po ważny organ pana 
Riegera, aspiruie w ostatnim czasie uporczywie 
na rolę humorystycznego pisma. W ychodząc 
z zasady, że na bezrybiu i rak  ryba, szczególnie 
w czasie parlam entarnym  podaje do użytku swo 
ioh czytelników wiadomości, których nie po­
wstydziłby się nawet Arizona Kiker. Specjalnością 
tego pisma są szczególnie „praesilenia gabine­
towe" i „nieporozumienia w łonie gabinetu". 
Ostatnim, ale z pewnością nie najgorszym kwiat 
kiem z tego ogródka była „wiadomość", że po 
między hr. Badenim a drem B lińskim istnieje 
jakiś straszliwy antagonizm, że dr. Biliński bli­
skim jest ustąpienia i że jego następcą zosta 
nie — nie śmiejcie się proszę — dr. K a iz l! Ten 
sam dziennik, który z dnia na dzień prowokuje 
najczarniejszą klerykalno-konserw atywną reakcję, 
z całą powagą wyznacza radykalno - socjalisty- 
cznea-n drowi Koizlowi w gabine.eie nrejsee, 
które bez pardonu odbiera panu B.lińskiemu.
Zj by  zaś stworzyć zwrotką zupełnie na kształt 
i nutą „wlazł na graszkę, rw ał pietruszkę, co 
aa słodka cebula". Autor artyku łu  podaje też i 
powody owego nieporozumienia pomiędzy dwoma 
polskimi ministrami. Oto według jego „iuforma-

KRONIKA.
Pjarjcsz lwowski.
N i e d z i e l a  20. września.
Panorama Golgoty oiwarta oodziennie aż do 

zmroku na płaca wystawy.
Teatr hr. Skarbka. Popołudnia: „Kościuszko

pod Racławicami" Wł. Anozyea. Wieczorem: „Halka" 
S. Moniuszki.

Kalsndftri. Niedziela (20 ) :  Eustach,usza. — 
Wschód słośca o iro-izinie 5. misui 50, zachód o 
gpdidnle 5. minut 56.

Kalendarz myśMwskl. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (tizyki, du 
belty, kulony, bataliony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie 1 dzikie kaczki) i lisy. Na zające rozpoczyna 
się polowanie w dniu 15. brn.

Odznaczenie. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz na- 
d ił szefowi sekcji w ministerstwie spraw we- 
wnętrznyeh, br. Piappar-owi, przy sposobiośfi prze­
niesienia go na jego własną prośbę w stan spo­
czynku, godność tajnego radcy.

Gjsarsko rosyjskie odznaczenia otrzymali: order 
św. Stanisława II klasy starosta w Chrzanowie, p. 
Zygmunt Brochwicz Rogoyski; order zaś św. Stani­
sława III. klasy komisarze policji: Wilhelm Misie­
wicz w Szczakowej i Stanisław Mazurkiewioz w 
Oświęci miu.

Teatr hr. Skarbka. Jedną z dawno skonstato­
wanych przyczyn słabej frekwencji teatru lwowakingo 
jest brak audytorjnin, któreby odpowiadało nowocze­
snym wymaganiom estetyki, bygjeny i porządkn. 
Lieząo się z tym faktem, dyrekcja teatru skorzystała 
z letnich wakaoyj, podczas których personal nasz da­
wał przedstaw eaia w budynku na Wabch guberao 
torskich i przeprowadziła w starym gmachu skarb 
kowskim gruntowne ulepszenia, tak, iż rozpoozęty 
wczoraj sezon zimowy będzie miał tło daleko sym­
patyczniejsze, aniżeli dotyohozas. Widownia, odno­
wiona znacznym nakładem pieuiężiym od partern do 
czwartego piętra, przestaw ia się obecnie bardzo 
przyjemuie. Charakter jej jest na ogół we:elszy, po­
godniejszy i bardziej pociągający, a szczegóły zasto­
sowane są do wygody i potrzeb publiczności.

Wymienimy bodaj kilka szczegółów. Nuj ważniej­
szą zmianą jest znieidt^iie lóż 3 piętra i zamienienie 
ich na półkolem biegaą;y szereg krzeseł, które z po 
wudu swej taniości będą miały niezaftołnie zawsze 
ndoiorców. Jestto dla mniej zamożnej publiczności 
ważne udogodnienie. Galerje zostały zupełuie zreor- 
gmizuwune z uwzględnieniem wszelkich wygód, jakie 
• ię duły za*tusowrtó w ramach obecnego ich rozkładu 
W parterze dalsze rzędy krzeseł otrzymały pluszowe 
oparcia, loże zostały na nowo polakierowaae, ściany 
przy proscenjum bardzo ładnie wyzłocone. Środek 
kurtyny jest nowy Odnowione zostało również foyer

i klatki schudowe, które otrzymały po obu stronach 
dnże lastra i sztuczne ogrody z olbrzymiemi palma­
mi Kurytarze pierwszego i drugiego piętra otrzy 
mały dywany koloru bordcaux. Nakoniec ulepszono 
garderobę, która się dotąd odznaczała zupełnym nie­
porządkiem.

W czasie tak trudnym dla sceny lwowskiej, jak 
oboeny, gdy teatr będzie musiał znieść konkurencję 
oyrku, powinna publiczność lwowska oceuió te wszy­
stkie zabiegi, mające przeoież swoje źródło nie w 
szefoiarstwie, polegająoem jedynie na kupieckiej 
krydce, ale w chęci zapewnienie sztuce polskiej jak
najchlubniejszego stanowiska. Rozpoczyna się sezon
dramatu. W inteligentnem i dojrzałem społeczeństwie 
powinno się znaleśó dość miłośników sztuki, ażeby 
złożyć dowód, iż syrki nie są w stanio zaspokoić 
jego intelektualnych potrzeb. Wierzymy, iż społeczeń­
stwo nasze jest dojrzałem...

Gniazdami niemczyzny we Lwowie są tutejsze 
kawiarnie, a to tylko dzięki potulnemu usposob.eniu 
i bezprzykładnej ILgmie naszej publiczności. Chcemy 
mówić o nieproporcjonalnym stosunku gazet niemie­
ckich do polskich, prenumerowanych przez zarządy 
kawiarń lwowskich. Przybywający do Lwowa War 
szawiacy, lub Wielkopolanie, którzy mają optymisty­
czne pojęcie, iż stoliea naszej ściślejszej ojczyzny po­
zbyła się już zupełnie charakteru niemieckiego, by­
wają srodłe rozczarowani, gdy wejdą do pierwszej 
z brzegu kawiarni, aby przejrzeć ofiatnie dzienniki. 
Już na wstępie bowiem można się przekonać, że 
jesteśmy jeszcze ciągle pod pantoflem „cywilizaoji" 
szrajbjingełesów wiedeńskich, których organa for­
malnie zalewają lwowskie lokale publiczne. Zamiło­
wanie to do lektury niemieckiej jest tak daleko po­
sunięte, że w wielu kawiarniach spotyka się próoz 
wszystkich dzienników politycznych wiedeńskich i 
pisemek satyrycznych, całe stosy pism prowincjo 
nalaych z Cieszyna, Opawy, Bukowiny, Graeu itd 
nadto zaś fachoue, jak organa przemysłowców, leka­
rzy, sportsmenów, a nawet rejzeuderów i kelnerów! 
Możoaby ostatecznie tolerować od biedy ten zalow 
germański, gdyby z drugiej strony nie oburzający 
fakt, że w żadnym, ale to literalnie w żadnym lo- 
kulu lwowskim nie ma wszystkich, już nie prowin­
cjonalnych, lub fachowych, ale codzionnych polity
cznyih pism, wychodzących w Galicji, mimo, że jest
ich raptem dziesięć, bo o poznańskich i warszawskioh 
dziennikach już nie ma mowy. Ten stan rzeczy, jak 
już wyżej wspomnieliśmy, przypisać należy jedynie 
biernej natuize Lwowian, którzy czując, że dzieje się 
krzywda choćby honorowi polskiego miasta, są za 
leniwi, ażeby ukróc'ć grrmanizatorskie zapędy tutej­
szych właśoicieli lokalów publicznych.

Otucie córeczki sklepikarzy Anhanohów jest 
jeszcze ciągle niewyjaśnione. Skonstatowano tylko, że 
zachodzi ta wypadek otrucia arszenikiem, aa ślad 
sprawcy jednak dotąd nie natrafiono. Otruta dale 
wczynka miała pięć lat i naiywała się I.a Anhanoh 
recte Brief (z małżeństwa rytualaego). Anhauohowie 
mają prócz niej dziewięcioro dzieci.

Temperatura Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f 20 59C., 

najniższa -f- 14 0"O.
Pogoda.
Jubileusz kapłański- Kapelan cmentarza krako 

wskiego, ks. Józef John, niegdyś proboszcz w archi 
djecezji warszawskiej, obehedzi dziś półwiekowy ju­
bileusz kapłański.

Sjrnk relacyjny. Otrzymujemy następmące 
pismo: Celem zdinia sprawy z naszych czynności 
sejmowych zapraszamy szanowych w y borców  ziemi 
Sam borsk ie j  aa zgromadzenie d. 3. paź iziernika br. 
o godz. 3. popoł. w sali rady powiatowej w Sam­
borze. titanisłaic Jyiezabitowski. A lbin  
Tadeusz Sfcałkou jci.

Ks. Karol Fmcher, poseł do rady państwa, złoży 
sprawozdanie ze rwych czynności poselskich w Kol­
buszowej d 22 bm. o godz. 11. przed południem 
w sali rady powiatowej.

Otrucie grzybami. W Chłopach pod Komaraem 
otruła się grzybami ubiegłej soboty redzina Jędrzeja 
Rogi. składaiąca się czterech osób.

Wyścigi konne galicyjskiego k*ubu jazdy panów 
w Krakowie, odbędą się w dniach 2. (piątek) i 4. 
(niedziela) p^ź Izieraik3. Program wyścigów jeat nad­
zwyczaj zajmujący zarówno dla znawrów. jak szero 
bej publiczności, albowiem na 13 biegów tylko 2 
b egi gładkie 11 zaś z plotami i rowami, a we 
wszystkich biegach tylzo członkowie galicyjskiego 
klubu jazdy panów jeź Izić będą. Biegi opróoz nagród 
pieniężnych, uoosażoae są także w nagrody honorowe, 
ofiarowane przez hrabinę Romanową Potocką, hrabię 
go Fiirstenberga, hr. Sternberga, hr. Jana Tarno­
wskiego, dawny resurs krakowski, hr. Adama Tarno­
wskiego i 2 pułku ułaućw. Liczny udział koni ga 
licyjskiab, jako też austrjacto węgierskich jest zape­
wniony W drugim daiu biegi jesienne zakończy wy 
ścig koni włośoiłńikioh Tor wyścigowy znajduje *ię 
w jak najlepszym stanie i spodziewać się należy, że 
w kożdym biegu r.aaczna liczba koni udział weźmie. 
Ceny miejeo zostały zniżone.

Proc08 prasowy rozpoczął się w Kołomyi. 
Przed półtora rokism redaktor G azdy Kolonigjakiej 
B gdan Mardyrosiewiez w swej gizecie zarzucił 
kołomyjskiemu adwokatowi dr. Włodzimierrowi Du­
dy kii wieżowi. że jes; ajentem moskiewskim i bie­
rze ruble Dr. Dudykiewiez wuiósł do sądu skargę 
na redaktora Śledztwo trwało półtora roku Ob 
winiony redaktor podiął się przeprowadzić dowód 
prawdy. Między świadkami jest wielu uczaiów gi­
mnazjalnych

Ż kongresu pokoju. Na om-gdajszarn P03isdze- 
niu kongresu pokoju w Peszcie postawił Capper z Lon­
dynu wniosek, aby kongres zaprotestował przeciw 
okrucieństwom, popełnianym na Ormjanaoh. Ks. 
Dichon postawił wniosek, aby wystosowano do pa­
pieża pismo z prośbą o popieranie celów stowarzy­
szenia przyjaciół pokoju. Kilku mówców żądało, 
aby takie samo pismo wystosowano takie do zwierzch 
ników innych religij, co też na wniosek pani Vincent 
uchwalono.

Prośby do korony. W Pester Lloydzie czy­
tamy : Postępowanie z prośbami do korony, wręczo-
nemi monarsze i z kaacelarji jego później do mini­
sterstw poszczególnych odesłanemi, ma być wedle 
jjajnowszego rozporządzenia prezydenta ministrów, 
następujące: Prośby te podzielić należy na  t r z y
k a t o g o r j e ,  a to stosownie do tego, czy zaopa­
trzone są „najwyższą sygnaturą", dopiskiem „Ab 
Imperatore et Eegeu lub wreszcie nie mają na 
sobie żadnej uwagi. Najwyższa sygnatura oznacza, 
że prośbę należy jak najdokładniej zbadać i na 
wszelki sposób przedłożyć koronie jakieś wnioski. 
Lecz tylko w takim razie oznacza ona pewną przy 
chyluośó dla petenta, jeżeli tenże godny jest aktu 
łaski, a prośba jego jest w ogóle wykonalna. — 
Dopisek „Ab Imperatore et Regeu zobowiązuje do- 
tyoząee<o ministra, iżby zarządził, co do tej prośby 
aiezbjdne dochodzenie i upoważnia go zarazem do 
starania się o nojwyższą deoyzję w kwestji aktu 
łuski. W danym razie, Eioże jodaak minister we 
własnym zekresia tę sprawę załatwić. Wreszcie 
prośby bez jakiejkolwiek uwagi, nie mogą wcale b,ó

uważane, jako tem samem już odrzucone. I Ou do 
nich winne są władze odnośne wdrożyć doohouzenia 
stosowne i jeżeli w ten sposób wyjdą na jaw okoli­
czności, godne uwzględnienia, w takich razach 
w y j ą t k o w o  może być przedłożonym koronie wnio­
sek odpowiedni. — Mniemamy, że takie same nor­
my — jak powyższe na Węgrzech - -  obowiązują 
takie w Frzedlitawji.

Siub cywilny, czy... korona Francji. W swo­
im ln transigeant\\»  zastanawia się Rochefort nad 
doniesieniem wiedeńskiego Vaterland’a, ie miano­
wicie ks. Orleański weźmie tylko k o ś c i e l n y  ślab 
z arc Marją Dorotą, a ślub cywilny zostanie zanie 
chany. Owoż Roehefort dochodzi do wniesków, że 
skoro ks. Orleański, uważał za stosowne, być posłu­
sznym ustawie wojskowej i zgłosił się swego czasu 
do branki, to musi dzisiaj respektować także usUwę 
matrymonjalaą. Przee eż i Ludwik Bonaparte (Napo­
leon III.) poszedł był z hr. Eugenją Montijo do mera, 
aby dopełnić aktu cywilnego. Kodeks francuski do­
maga się jasno i stanowczo ślubu oywilnego — więc 
i pretendent powinien być logioznym. Gdyby przeto 
książę zrzekł się — kończy stary radykał — dopeł­
nienia tego aktu cywilnego, w takim razie zrzekłby 
się również nadziei panowania we Francji. W takiem 
roznmowaniu trudno się dopatrzeć logiki, a także 
jakiejś ironji, jeżeli Roehefort miał ją na myśli.

NflWO Odkryta rzeka Trudno doprawdy uwie­
rzyć, że przy obecnej znajomośoi geograficznej po­
wierzchni ziemi może istnieć rzeka wielka, zapełnić 
nieznana światu oywilizowanemu Dziennisi jednak 
amerykańskie donoszą, że niedawno Robert Bell od­
krył w prowincji Quebeck rzekę, którą co do dłn- 
gości umieścić należy pomiędzy najzn&komuszemi 
rzekami świata. W każdym razie jest to największa 
rzęsa Quabecsu, prowincji, bądź oo bądź, dość już 
zbadanej; co najmniej więc dii^aem się wydaje, ie 
żaden z badaczów lub turystów nie z&uważył jej do 
tej pory. Nowo odkryta rzeka ma mitó długości 500 
mil angielskich i na całym swym biegu jest spławua 
dla wielkich stitków; średnia jej szerokolć wynosi 
1,6 km., lecz w niektórych miejscach dochodzi o kilku 
mil angielskich. Indjanie nie mają dla niej nazwy.

Skarb w kufrze Pan Rużiczka w W.r&żdynie, 
przechodząc przez tamtejszy plac Kapuoynów, spo­
strzegł u tandeciarza knferek wojskowy w dobrym 
stanie i kupił go za 1 zł. 10 ct. Knferek kazał od­
nieść sobie do domu i tu, ponieważ kuferek był 
zamknięty, a klucza nie było, przy pomocy ślnsarza 
otworzył. Oglądając bliżej kuferek, odkrył p. Ruii- 
ozka w jego wnętrzu skrytkę, w której po otwaroiu 
znalazł mnóstwo papierów, dokumentów i listów, 
adresowanyoh do majora Wojciecha Tylta, a wreszoie 
papiery wartościowe na sumę 6000 zł. Kupony od 
łych papierów nie były obcinane od c. 1868 Wszy­
stkie te przedmioty i walory zachował p. Rużiozka 
u siebie aż do zgłoszenia się spadkobierców. Domnie­
manym ich właścicielem był zmarły major yonsjono 
wany Wojoieoh Tyli z Dobromila. W Jaki jednak 
sposób kuferek jego dostał się aż do Warażdynu, nie 
wiadomo.

Z ld(|tdw berlińskich. Z Berlina piszą: Are­
sztowanie dyrektora bankowego, Oskara Schustera,
0 którym wam wczoraj doniosłem, już dawno było 
przewidywane, ponieważ nie przebierał on w środ­
kach, ażeby zapełnić sobie kieszenie, wskutek czego 
w kołach bankowych uchodził już od dawna jako 
osobistość, nie zasługnjąoa na zanfanie. Był to awan 
tarnik czystej wody. Jaż jako młodzieniaszek 19 letni 
w Dreźnie założył bank, który pod jego nmiejętnem 
kierownictwem ogłosił upadłość z pasywami w wy­
sokości l 1/] miliona.

Następnie do spółki z żoną i ojcem ponownie 
próbował w Berlinie szczęśoia, otwierając bank pod 
firmą „Sehuiter i S p ", poozątkowo bez wszelkich 
szans powodzenia. Znalazł jednak stojących silnie 
finansowo przyjaoiół, którzy dostarczeniem funduszów 
nietyłko uratowali firmę od nieobybnej zaguby, ale 
nadto nmożebnili jej właścicielowi wskrzesić przed­
siębiorstwo na nowyoh podstawaoh, jako „Berliner- 
Mobilienactienbank".

Sehuster spełniał w nowym banku początkowo 
funkcje dyrektora, następnie ozłonka rady nadzoicaej, 
pod przewodnictwem wsławionego adwokata Fritza 
Friedmaana.

Jako kapitał baikn, wniesiony gotówką, podano 
sumę 1,600.000 marek, jako fundusz rezerwowy 
150,000 marek, co ani w przybliżeniu nie odpewia- 
dało prawdzie. Bink jakoś znalazł klijentelę i iitnlał 
przez lat kilka. Po takiem powodzeniu Schnster, już 
jako „wielki" człowiek, założył pod firmę „Nurd- 
deutsche Handelageselischafc" swój dom baniowy 
własny, w formie towarzystwa, z ograniozoną poręką, 
ponieważ sam był niewypłacalny, następnie ząłoiył 
aż 11 towarzystw, do których zaciągnął jako człon­
ków kelnerów zasubniejszyoh, muzyków, portjerów 
hotelowych itd,, którym schlebiało, ie zasiadać mogą 

radzie nadzorczej 
W różnych domach handlowych, których Sohu- 

eter był kierownikiem, obłożono aresztem 60—80 
centnarów książek i aktów. Czynność ta zajęła 14 
nrrędników policji kryminalnej od godziny 9. zrana 
aż do wieczora.

Oszust liazy 43 lat wieku, z żoną swą nie żyje.
Ciekawy wyrok sąd a pruskiego. Pewien nau 

czyciel w Sehiltinghein w Alzaoji, ujrzawszy czło­
wieka tonącego w rzeoe, nie namyślając się, skoczył 
w wo ę i biednego topielca wyratował. Można sobia 
zatem wyobrazić zdziwienie poozciwea. gdy w kilka 
dni potem otrzymał wezwanie do sądu, który go po­
ciągnął do odpowiedzialności za występek kąpania , 
się w miejsiu zakazaaem. Nie pomogły wszelkie ’ 
perswazje i przedstawienia ze strony obżałowanego; 
po długich rozprawach skazany został na grzywno 
w ilości 2 marek 50 fenigów. Topieleo szozęśliwię 
wywinął się od kary, ze względn, że wpadł do rzeki 
przypadkiem, podczas, gdy zbawoa jego świadomie 
przekroczył zakaz urzędowy.

Procos morderców Stambułów* ma się roz­
począć w październiku. Oskarżenie, które w tych 
dniach doręczone będzie obwinionym, zwraca się 
przeoiwko Georgiewowi, jako bezpośredniemu mor 
deroy, oraz przeciw Naumowi Tufekoziewowi i Miroe 
Acowowi, jako współwinnym. Acow siedział na koźle 
powozu, w którym mordercy Stambołowa uciekli po 
spełnieniu zbrodni i powoził nim. Przeoiwko niemu
1 Tufukcziewowi oskarżenie o p ifa  się na §§■ 170. i 
40, przeciwko Georgiewowi, yłemu sekretarzowi 
Panicy, na § 170. tureckiego kodeksu karnego. Na 
rozprawę wezwie sąd 127 świadków l rzeczoznawców, 
między nimi Dym. Grekowa, Dym. Petkowa, J. Sa- 
labaszewa, P. Sławkowa (byłyoh ministrów), D. Re- 
zowa, Nik. Sziwkowa itd. Przeciw beipośrodnim 
mordercom, Miohałowi Stawrewowi ł Atanazowi 
Cwttkowi, którzy nciekli za granicę, musiano zanie­
chać dochodzenia sądowego. Tufekozlew i Georgiew 
znajdują się na wolnej otopie, pierwszy za kaucją 
20.000, drugi za kaucją 15.000 franków. Acow 
znajduje się w areszcie.

t  Hslena Micklewiczdwn?., najstarsza córka p. 
Władysława Mickiewicza, syna Adama, zmarła w 
Paryżu

i
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Prozydont miasta dr. Małachowski wraz z wice­
prezydentem p. Schayerem zwiedzali duia wczoraj­
szego zakład im. św. Łazarza, dom ubogich, schro­
nisko Domsa i miejski zakład. We wszystkich tych
zakładach znaleźli wzorowy porządek i wyrazili za­
rządcom ich swoje zupełne zadowolenie.

Nowa 8Zkoia rolnicza. Wczoraj rano odbyło się 
w Bareźaicy pod Stryjem uroczyste otwarcie krajo­
wej niższej szkoły rolniczej, założonej przez wydział 
krajowy, a mającej głównie na celu kształcenie synów 
włościańskich w rolnictwie. Będzie to zatem szkoła 
na wzór istniejących już w naszym kraju dwóch 
szkół tego rodza.u w Jagielnicy i Kobiernioaoh.
Na uroczystość otwarcia szsoły w Bereźnicy wyje­
chał członek wydziału kraj.wego i referent spraw
rolaiozyoh p. Edward J ę d r z e j o w i e  z.

Z okna pierwszego piętra spadła wczoraj rano 
przy ul. Bóżniczej pod 1. 18, służąca Marja Głucho- 
nik, straciwszy równowagę podczas wyciągania okna, 
które miała oczyszczać, przyczem potłukła sobie 
krzyże i prawą nogę. Ż) takich wypadków nie zda­
rza się we Lwowie więcej, to prawdziwy cud boży.
Czyszczenie okien piętrowych odbjwa się bowiem 
u nas z tak bezprzykładną nieostrożnością, że często 
mrowie formalnie przejmuje przechodnia, który widzi 
przewie zoną catym ciężarem c ała i tylko jedną 
ręką trzymająca się futryny okna służącą, która na 
wysokości I , II lub III piętra myje szyby.

De swoich dawnych praw piwraca rubryka 
„Przejechanie", którą przez pewien ozas wyelimino- j 
waliśmy dli braku materjiłu. Wczoraj były dwa 
wypadki. Na ul. Zielonej woźnica^cegielni przeje 
chał robotnika Atanazego Zielnika, którego z raną 
ua czaszce odstawiono do szpitala. Na ul. Kurkowej 
cyklista nr. 30. najechał na właściciela realności 
Abrahama Ericha i skaleczył go w rękę.

Napad na szynk. Onegdajszy .dzień sądny za 
końozyli żydzi napadem na szynk p. Michała P., 
przy ulicy Słonecznej 1 27. Nie wiadomo z jakiej 
przyczyny wdarło się do szynku kilkudziesięciu ży­
dów i żydówek, zaczęli tam łamaó meble i powybi­
jali wszystkie okna. Gdy w obronie szynkarza stanął 
Jędrzej Gołdak, robotnik gazowy, którj wracająo 
s roboty wstąpił na szklankę piwa i był świadkiem 
tej soeny, żydzi rzucili się i na niego, Gołdak ncie 
kając przed nawałą schronił się do kuchni, lecz 
żydzi wyłamawszy drzwi i tam wpadli i obili go 
tak silnie, iż stracił przytomność. Kto wie czy owej 
szklanki piwa nie byłby przypłacił życiem, gdyby 
nie policja, która położyła kres awanturom i uwol­
niła Grołdaka z rąk rozszalałych żydów. Policja 
dwóch żydów, którzy dowodzili tym napadem, uwię­
ziła i osadziła w więzieniu.

Morderstwo. O gdt inie pół do 10. wieczorem 
zaalarmowaną została wczoraj inspekcja policyjna 
iż na rogatce żółkiewskiej żyd jakiś zamordował 
chłopa- Natychmiast wysłano na wskazane miejsce 
straż policyjną, która jednak mogła tylko plastycznie 
skonstatować trafność przysłowia o muize i słoniu.
Niejaki Majer Necker pokłócił s:ę o dziewczynę z 
Janem Oiochem i w sprzeczce skaleczył go lekko scy- 
zoiykiem. Ten drobny wypadek, wędrując z rogatki 
żółkiewskiej na plac Smolki, urósł dzięki fantizji 
ludzkiej da rozmiarów morderstwa.

O wizytach cara u władców europejskich 
pisze wiedeńska Neue Revue: Przybycie cara ezozo- 
no i we Wrocławiu1 według znanego szablonu podo­
bnych uroczystości. Chorągwie na wbitych w bruk 
ulioy masztach, bramy tryumfalne, parady, defilady 
i t. p. objawy ncieehy były wymownym wyrazem 
przyjaźni, panującej między narodami. Galowym 
punktem uroczystości, niejako najwspanialszym jej 
fajerwerkiem była ta część przegląda wojska w 
której car „prowadził" przed cesarzem niemieckim 
„swój" pułk piechoty. Uwagi śledzienników, źe w 
razie zakłócenia „przyjaźni narodów" pnłk ten nie 
prze* cara, ale przeciw carowi będzie prowadzonym 
i ie wówczas usposobienie „jego" pułku będzie 
chyba zupełnie inuem, jak obecnie, nie umniejszyło 
naturalnie, ani troohę dumnego entuzjazmu poszcze­
gólnych aktorów i wielogłowego tła uroczystości.
Ghoó jednak przyjęoie cara we Wrocławiu było po 
dobne do przyjęcia we Wiedniu, mniej więcej tak, 
jak jeden guzik uniformu do drugiego gazika, to 
my Austrjacy mamy powód do urazy z powodu, że 
car okazał więcej sympatji rzeszy niemieckiej, niż 
monrchji austrjackej. Władca Bosji przywiózł mia­
nowicie do Wrocławia nietylko więcej kufiów, juk do 
Wiednia — historyoy tego wiekopomnego zdarzenia 
naliczyli we Wrocławiu sześć wozów z kuframi — 
ale i swoją m a ł ą  córeczkę, dziewięcioletnią w i e l ­
k ą  księżniczkę Olgę, a ponadto i swego ulubionego 
psa o sierści w brudno czftrnożółte pręgi.

Wiadomość umieszczona w Neue Freie Presse 
ie ten na ostatku wymieniony członek orszaku car­
skiego robił kolosalae wrażenie w Wrocławiu, po­
winna obudzić zwłaszcza w sercaeh Wiedeńczyków 
iałosne przekonanie, że car ich bagatelizował. Dla­
czego władca Risji przywiózł do Niemiec swego ulu­
bionego psa, a do nas nie ? Przecież to na czarno- 
iółco prążkowane stworzenie miało u nas większe 
szanse serdeczniejszego, cieplejszego przyjęcia i wię­
cej braterskiego współczucia, niż tam, w fleginaty- 
ozniejszym Sziąsbu. Gzy też może car nie przywiózł 
do nas saego czworonożnego ulubieńca, aby u stóp 
swoich zostawić wolne miejsce dla tutejszego iu- 
stynkiu p3iego łaszenia się ? To chyba było powo­
dem ! Nie bierze się przecie własnego szampana, gdy 
się jedzie do SmmpaBji". Powyższy dosłownie tłu- 
maozeny artykulik wiedeńskiej Neue Revue zaprze- 

* ciył przysłowiu, żo „prawda w oczy kole", nie uległ 
bowiem konfiskacie.

tieffaBSiw TOfcfcaftiNfcżćai

Wiadomości literackie i artvstyc.
Skarbka:
„Kościu-

Repertuar teatralny. W teatrze hr.
Dziś w niedzielę popołuduiu o godzinie 3 
ssko pod Racławicami", obraz historyczny ze śpie­
wami w 7 odsłonach Wł. L Anczyca; wieczorem
0 godzinie pół do 8 „Halka", opera narodowa w 3 
aktach Moniuszki. Występ pp.: Gustawa Jerzyny
1 Stanisława Tarnawskiego; jutro w poaiedziałek 
„Konfederaci Barscy", II. akt z dramatu Adama 
Mickiewicza i „Paziowie królowej Marysieńki", ope­
retka w 2 aktach Pawła Dunieckiego, z muzyką 
Stanisława Donieckiego.

Z Izby sądowej.
LWÓW 18. w rie śn ia .

. (K radzież.)
Popołudniowa rozprawa trw ała cztery go­

dziny. Miano przesłuchać matkę Dobrowolskiego,
; a!e przed samym przystąpieniem do przyeięgj 
; zemdlała, poczem zrzekła się świadczenia. Prze- 
■i słuchano zatem tylko ojczyma i odczytano sze 

reg iiBtów do Dobrowolskiego od rodziny, w 
i których powtarza s‘ę ciągle jako główny motyw 

upomnienie o poprawę. Rodzice Dobrowolskiego, 
ludzie majętni, posiadający z samego domu 7000 
rubli rocznego dochodu, pomagali mu, ale bar- 

j dzo szceupłcmi kw otam i: po 20, 25, i 30 rubii 
; miesięcznie. Dobrowolski jest rozgoryczony 
! twierdzi, że rodzina krzywdziła go.
! Ó godzinie */a8 wieczorem na wniosek pro- 
j kuratora, pomimo sprzeciwienia się obrońcy dra 
| Greka, trybunał uchwalił odroczyć rozprawę 
; do 2. p iż  Iz .en ik a , gdy i  nią , stawili się dwaj 

ważni św iadkow ie: panna Bochenek, która jest 
chorą w Krakowie i panna Nowak, przebyw a­
jąca chwilowo w Częstochowie.

DZIENNI* POLSKI « dnia 20. W rześnia 18W i .

Rzym 19. września. K ilka okrętów wojen­
nych pod dowództwem adm irała Caneyaro udaje 
się w tych doiach na Wschód. Jak  słychać, 
flotylla ta  zapuści kotwicę w zatoce Salonichi

200 zł. w. a. do 287-— w srebr. 291—. Banku hipot. 
po 200 zł. w a. I. emisji U90- — do 400'—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210- — do — . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203’—. Fabryki w»-

■ i n  , !Cę , 0CJ  &al<>nichi. , gonów w Sanoku urzedtem Lipińskiego po 500 koron —
Kolonja 19 w rześn ia .  Koeln. Ztg. ośw iadcza 1 250 zł. w. a. 250-— do 260—.

przy omawianiu kwestji wschodniej, iż interes 
Europy wymaga koniecznie, aby katastrofę 
odroczono

Rosja nie może przecież jako państwo chrze­
ścijańskie narzucać się d la longue jako prote­
k torka systemu, który przysiągł zgubę całemu 
chcześcjańskiemu ludowi.

Berlin 19. września. Dzienniki tutejsze uw a­
żają obecne położenie w Stambule za bardzo 
groźne. Panuje powszechne oburzenie przeciw 
Anglji, którą posądzają, że w mętnej wodzie tu ­
reckich rozruchów pragnie dla Biebie wyłowić 
annekaję Egiptu, i w razie podziału Turcji naj­
lepsze kąski dla siebie zachować. Post twierdzi, 
że Turcja nie obawia się ataków angielskich, 
gdyż u a  zapewnioną pomoc Rosji w razie akcji 
zaczepnej któregokolwiek z mocarstw.

Stambuł 19. września. Porta wysyła w dal­
szym ciągu pewną iloló okrętów wojennych na 
Dardanele.

Stambuł 19. września. W  zatoce Salonickiej 
chciała wylądować banda grecka, złoiona z 
ludzi,, atoli wojsko tureckie przeszkodziło te 
mu i pojmało dwunastu ludzi z bandy. W ieiu 
utonęło.

Druga banda w sile 120 ludzi zbliżać się 
ma do wiiajetu monastyrskiego. Przypuszczają, 
że są to byli powstańcy kreteńscy, którzy chcą 
teraz w Macedonji wywołać ruchawkę.

(Sprawy gminy m Lwowa )
Wiedeń 17. września.

Prz9d trybunałem  administracyjnym we Wie 
dniu odbyła się dnia 16. września 1896 rozpra 
wa gminy m. Lwowa przeciw małżonkom J . 
i A P. — o bezpłatna odeląpienie gruntu ce­
lem rozszerzenia i uregulowania ulicy Mctrar-

Sprawa ta  ma zasadnicze znaczenie dla 
gminy m. Lwowa rozchodzi się bowiem o to, 
czy w myśl § 5. ust. budowniczoj istnieje obo­
wiązek właściciela rozparcelowanej już p o p r z e ­
d n i o  tabularnie realności do b e z p ł a t n e g o  
odstąpienia gruntu potrzebnego na rozszerzenie 
ulicy — jakkolwiek o koiiBens na budowę ten nie 
prosi, który grunt rozparcelował, ale już dalszy 
nabywca.

Zdanie wydziału krajowego było, iż taki 
dalszy nabywca, który nabył już część zupcłuie 
p o  p r z ó d  oddzieloną, niema obowiązku odstę­
pować b e z p ł a t n i e  gruntu na regulację ulicy, 
a owszem wedle § 4 ust. budowniczej winna 
gmina za zabrany grunt zapłacić.

Do rozprawy stanął imieniem gminy m. 
Lwowa syndyk miasta adwokat dr. P o m i a n o ­
wa k i ,  który w ob3zercem bardzo umotywowa­
nym przemówieniu wykazał, iż zapatrywanie 
wydziału krajowego doprowadziłoby w praktyce 
do zupełnego obejścia ustawy budowniczej, tern 
bardziej, iż tabularny podzinł nieruchomości na­
leży wyłącznie do zakrętu  działania sądów 
i usuwa się zupełnie cd ingerencji miejskich 
władz budowniczych.

Trybunał adm inistracyjfy p j  półtoragodzin­
nej tajnej naradzie przychylił się w zupełńośoi 
do trafnych wywodów dra Pomianowakiego 
i zniósł w zupełności korzystne dla małżonków 
J. i A. P. rozstrzygn ięte  wydziału krajowego, 
jako w ustawie nieuzasadnionego.

Bezpośrednio po tej rozprawie odbyła się 
druga mająca za przedmiot postawienie przez 
prof. Jfigeim ana bez zezwolenia urzędu budo 
wnictego w ulicy Teatyńskiej nieodpo?/iedniego 
pod wsgiędem estetycznym parkanu. Po przed­
stawieniu sprawy przez syndyka dra P o m i a -  
n o w s k i e g o  zażalenie prof. J .  jako zupełnie 
w u ławie nieuzasadnione, zostało prze* trybu 
n t ł  administracyjny oddalone, uchw ała zaś m a­
gistratu  tern samem zatwierdzona.

* Obowiązkowa garderoba. Z dniem dzisiejszym 
urządzoną została w teatrze na sposób zagraniczny — 
o b o w i ą z k o w a  g a r d e r o b a  dla publiczności — 
w której za prse:h#wanie rzeczy płaoi się od osoby 
po 10 ct., zaś na 3. i 4. piętrze po 5 ct.

'Podziękowanie Najwyższą przejęty wdzięezno- 
śoią składam niniejszem publiczne podziękowanie 
wszystkim szlachetnym i pobożnym dobrodziejem, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczynili się do 
urządzenia loterji fantowej na rzecz- restauracji ze­
wnętrznej klasztoru i kuśoioła 00. Bernardynów w 
Sokala. 7ł szozeaóluości gorąco i jak najserdeczniej 
dziękuję następująoym pp ,: hr. Helenie Żyberk Pla­
terowej, przewodniczącej komitetu, Marcelo w cj Ma­
dejskiej, Władysławowej Korosteńskiej, Winoentcwej 
Kruszewskiej, Walerowej Filipowskiej, Eugenjuszowej 
Wysoozańskiej, tudzież p. Hilaremu Hoszowskiemu, 
sekretarzowi komitetu, za t-k bezinteresowne i gor­
liwe zajęcie się loterją fantową, która przyniosła do­
chodu 850 zł. Przyjmijcie przezaoue pauie i ty wielm. 
panie za wszystko staropolskie a szczere „Bóg za­
płać." N.tustauna modlitwa wznosić się będzie za 
was do M-^ki Bożej Mirji w tutejszym obrazie sły­
nącej. Sokal d 18. września 1896 O Ferdynand  
Moralshi, gwardjan.

*Mf SZkola weterynarji we Lwowie wpis słucha­
czów rozpocznie się d. 1. października i trwać bę­
dzie do 8. tegoż miesiąca.

T aspoiam w s, haadei i p nem ysł.
Nosacizna u koni w powiecie złoczowskim.

Od dłuższego już oza?u grasuje w powiecie złoczo- 
wskiiu nosacizna, która z powodu niedostaticznych 
środków wetoiynaryjnych, przńnosi się z jednej miej­
scowości do drugiej, uaraż jąc rolników ua niepowe­
towane szkody. Jeszcze w r. 1890 wybuchła nosaci­
zna u kuni folwarcznych w Cnor ostko wie, następnie 
zaś występowała w tófcaych częściach powiatu. W r. 
bieżącym wystąpiła nosacizna n jgroźuiij w Uwiśle 
i Żabińeach, gdzie wszystkie konie folwarczne wybito, 
a w 9 zagrodach włościańskich w Uwiśle, przy do­
konanej rewizji z powodu podejrzenia, zaprowadzono 
obserwację — w innych miejscowościach zdarzyły się 
sporadyczne wypadki — ograniezające się na zagro­
dach włościan-kich Choroba ta, jak skonstatował 
wydział powiatowy, zawlekaną b.,wa z Rosji lab 
pizez konie z różuyoh prowinoyj na targu h zaku 
pione, a następnie udziela s;ę ona łatwo z jednej 
miejscowości do drogiej. Niedostateczną zdaje się być 
w tej mierze sama ustawa o tępieniu chorób zwie 
rzęcych — oznacza dla nosacizny 2 miesięczny okres 
obserwacyjny, po przebyciu którego zwierzę, które 
z choiym koniem się stykało, a objawów choroby nie 
zdradza, uznane jako zdrowe i z ptd obserwacji by­
wa uwolnione. Doświadczeni bowiem hodowcy koni 
stwierdzają fakt, że nosacizna występuje nawet po 3 
i 4 miesiącach od zetknięcia się z koniem chirym, 
a objawy jej są tak nieznaczne i nieuchwytne, że 
nawet wytrawni hodowoy rozpoznać jej nie są w sta­
nie. Choroba ta jest tak uporczywa, że nawet uprząż 
rzemienna, ze skóry zwierzęcia chorego na nosaciznę 
sporządzema, przenosi zarazę na konie zdrowe. Koń, 
uwolniony z obserwacji, zwykle bywa sprzedawane,
co naturalnie przyczynia się do rozmnażania tej stra- j kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
sznej choroby Sprawą tą powinny się zająć odnośne ; kurs porówu wozy wiedeński, tak zwaną Wiener
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Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 19. września. W edług tutejszych 

wiadomości, pogorszył się bardzo stan zdrowia 
w. ks Jerzego.

Wiedeń 19 września. Liberalna własność 
większa na Morawach odnowiła z stronuictwam 
centrum kompromiB wyborczy.

Wiedeń 19. września. Rada miejska uchwa­
liła wnieść do ministerstwa handlu petycją o 
wydanie zakazu handlu roznośnego w Wie­
dniu,

Wiedeń 19. września. Caiara złożył wczoraj 
wizytą księżnie Milenie czarnogórskiej.

Wiedeń 19. wreeśuia. W czoraj odbyła się 
pod przewodnictwem cesarza narada ministerjal- 
na. Przypuszczają, iż chodziło tu  o ugodą eustro- 
wągierską, która, z wyjątkiem kwoty, gotową 
już jest do przedłożenia parlamentom.

Zdaje Bią, iż sejm węgierski będzie już 
w październiku rozwiązany, a wybory nowe będą 
natychm iast rozpisane, a to z tego po­
wodu, iż od obecnego sejmu nie można uzyskać 
podwyższenia kwoty.

Bud peszt 19. września. W  tutejszych ko­
łach  parlam entarnych  aaónią o Uatąpieuiu dr. 
Bilińskiego. Pomiędzy nim a h r. Badenim m ają 
istnieć różnice zdań co do ugody pom-ędzy obu 
połowami monarchji. — Pogłoska ta  wymaga 
sprawdzenia, ponieważ może byó to łatwo jedynie 
pi-um desideriam Węgrów, którzy są niezadowo­
leni ze stanowiska, jakie dr. Biliński zajął wo 
bac ugody.

Berno morawskie 19. wrześni*. Prezydent 
ministrów hr. Badem odbędzie wkrótce podróż 
informacyjną po Morawach.

Londyil 19. września. Biuro Reutera  do­
nosi, i* car odroczył przybycie do Ediuburgu 
do wiórku.

Paryi 19 września. Rada municypalna uchwa­
liła wczoraj ostateczny program uroczystości 
z powodu przejazdu cara

Wiedeń 19. września. Cesarz przyjął dziś na 
speejalnej audjencji ministra skarbu dr. Leona 
Bilińskiego.

Rzym 19. września. W czoraj ogłoszono pi­
smo apostolskie papieża w sprawie auglikań 
skich święceń kapłańskich. Papież potwierdza 
w tern piśmie wszystkie dekrety swoich poprze­
dników i oświadcza, że święcenia kapłańskie 
przedsięwzięte według obrządku anglikańskiego 
wsą absolutnie nieażne i wzywa Anglików, aby 
powrócili do jedności katolickiej.

Kopenhaga ly  września. C ar przyjął wczo­
raj barona de Caza, który imieniem 8000 F ran ­
cuzów, w ich liczbie tzk ie  prezydenta F su re ’a, 
wręczył mu podarunki, które początkowo prze­
znaczone były na ślub cara, a następnie miały 
być wręczone podczas koronacji. Podarunki te 
składają się z dwóoh albumów, zawierających 
akwarele, mslowsne przez francuskich artystów, 
i z serwisu p:»rc9lanowego. Na 32 talerzach wy­
malowane są herby wszystkich prowincyj fran­
cuskich.

II. LUty zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/# 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110 15 do 110-85. Banku 
hipot. gał. 4\'.* w. a. los. w 50 lat. 90-80 do 100 50 
Banku hipot. gal. 4°j, w. ą. losów w 30 lat. po 200 
koron 96 60 do 97 30. Banku krajowego 4’/«* w. >. 
los. w 51 lat. lOOu.O do 101-20. Banku krajowego 4* w. 
a. los. w 57 la t 97-50 do 98-20. Tow. kredyt galie. 
ziomsk. 4‘/0 (I. emisja) 97 80 do 98 50. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4* los. w 411/, la t  97 60 do 98 30. Tow.
kredyt gal. ziem. 4* log. w 56 latach 97 50 do 98 20.

III. Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyinego 
4°/0 w. a. 97 30 do 98- —. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5* w. a. 102 50 do — . Kom. Banku krajowego 
6* w. a.. II. em. 102-— do 102-70. Komunaine Banku 
krajowego 4>/.$ w. a III. «m. I u 0 — do 100 70. Pożyczek 
krajowej 6 °/0 w. a. 105'— do —•—. Pożyczki kra i. 4V;, &|<j 
w. a- 100 — do — . Pożyczki kraj. 4',;n w. a. z rok* 
1891 97-— do 97 70 PożyezU kraj. 4°/, pe 2‘KJ koron — 
10O zł. w. a. z roku 1893 97-— do 9i 70. Pożyczki 4“/, 
gminy miasta l.wowa 97-— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26'— do 28 —. Miasta
Stanisławowa od 42- -  do — —.

V Monety. Dukat ces 511 do 5-71. Napoleond’o'
od 9 50 do 9 60 Półimperjał 9-55 do —•—. Bubir 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25' —. Rubel rosyjski papierów} 
1*27.50 do l -28.u0 100 marek niem. 58-50 do : 9 —

TELEGRAM  G IEŁD O  W i".
Wiedeń, dnia 19 września godr. 2. min. 16 

Akcje kred. 361'—
Alpiny 86 75
K redyty węg. 402 —
Anglobanki 154 50 
Unjony 298 —
Ludwiki — •—
Nordbany — ‘—
Lombardy 102 —
Losy tureckie 49 80 
Staatsbaay 366 62

9710

Czerniowieckie 289*

Gal. obb prop 
Wied. losy 
Akoje tytoa.
4’J;. Poż. k ra  .

* r 3893 
Elbetha'e 
L inde  rb&a.k.
Pesiża zł. w ęg 
DankTereiu.T
Wapnic* r e a u p . -------
Ruble 128 50

160 —

97 10 
'279 ’5 
-51 75 
122 20 
265-50

D r. Zenobjnsz Lewicki
b. operator c k. kliniki ehirurg. prof. Maydla, ginekol. 
i położn kl. pr. Pawlika w Pradze — odbyw szy  etudja 
we Wiedniu Dreźaie i Berlinie, osiadł w  K o ł o m y i .

B y n e h  GS.  1880 1 - 2

Wszech nauk lekarskich

Sr. Kazim. Podlewski
spcejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3 do 5

u l, O h .o r* ą żezy zn y  1. 16 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie

o— — » ■ m —— i m.  ■
Stolla za najlepsze nznane : preparat Kola x afryk. 

orzeoba Kol. j. t. eliiir, wino, bisąuity, czekolady i kakzo 
uznane przez powagi lekarskie jako znakemity środak 
dietyczny przy osłabieniu ciała, nerwów, żołądka, jak też 
do uregulowania czyności serca i jelit N o w o ś ć :  czysta 
mąka tylko z świeżego orzecha Kola, nieocenione dla cho­
rych na nerwy, żółć i wątrobę. N o w o ś ć :  Stolla Kola z 
żelazem, Kola wino z ż«la:em, dla niedokrewnych, czyści 
żołądek i krew, wzmacnia nerwy. Składy : Lwów, apteka 
Wewióskiego, Kraków, Wiszniewskiego. 1867 1—11

N A D E S Ł A N E .

Płaszcze
angielskie nieprzemakalne w birdzo wielkim wy berze 

polecają :

Mlotylewski i Krzyszitowski
L w ó w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .
—s w w s w — w > — -w

J o a a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
ipu|« i sp rzed a je  isrsEut*ie papi.r jr  war* 
petowe, losy  i monety pe Rajtzńszp,-- 

kurwie dziennym.

P R O M E S Y  
do olągnlenla 1. paidzleralfea r. b,

n a  l o s y  r t g u L i J i  ( l i s y  pe 3 zł. 25 ct. wraz ze 
stemplem.

wygrana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 

nie 20 ct. na portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zie­

lenią na dwa doi przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonano.

kui
7*]

Główna

Nabywszy na własność hotel ten, i  największym 
komfirtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiają) równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Jmerial w y s t ą p i ł  em.

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z to f  J an ow icz
właściciel hotelu, kawiarni i restauracji „MetropolL 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lb in  P ad a iew sk i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Nenmanna, 
Fingera i Friseha we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspara w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera 

w Paryżu.
Specjalista  chorób skó rn ych , w en eryczn ych , 

płciow ych  i  n a rzą d u  moczowego.
f l n p r a ł n r  w eńorobach pęcherzowych, szczególniej 
V?|ICI a l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od S—5. 

Wyłącznie dla kobiet od 8 — S.

na

Wal a lila W a  oiaimeioi
Dsisiaj, kiedy chów bydła w naszym kraju stoi 

tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera ooraz 
szersze rozmiary, nieobojętnem jest dla każdego ho­
dowcy wszelki wynalazek praktycznie zastosowany 
w gosp darstwie dla ochrony i zdrowia swego bydła.

Do tych wynalazków należy niezaprzeczenie przy­
rząd kauczukowy, który się ZD&jdow&ó powinien w 
każdej stajni, gdzie stoi bydło opasowe, niers dko 
bowiem zdarza się przy karmie bydła kartoflami za­
dławienie się bydlęcia, a przyrządem, który jest pod 
ręką, nsuwa się z łatwością niebezpieczeństwo.

Również niezbędnym, a bardzo ważnym środ­
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęcia jest przy­
rząd, który w podobnym wypadku wprowadza przez 
kanał pokarmowy do żołądka bydlęcia i za pomocą 
tłoka wypompowuje się tamże nagromadzone gazy.

Rezultat jest prawie zawsze zadowaloiający.
Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, które 

zawsze w najlepszym paiunku tylko prowadzę, pole 
cam przy tej sposobności i inne artykuły niezbędne 
w gospodarstwie i przy chowie bydła, a mianowicie: 
Trokary, Clystyry cynowe i Lejki gumowe dla bydła, 
Nożyce do strzyżenia owiec i koni, Sól glauberską 
i kamienną, Flnid Kwi/dy dla koni, Proszek Korneu- 
burski, Kwas karbolowy, Krezolinę, Lysol, Proszek 
jodnformowy, Jntę zwykłą karbolowaną i jodofor- 
mow&ną, Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła itp. 
itp. itp.

Tak te, jak i wszelkie inne artykuły objęts spe­
cjalnym cennisiem, utrzymuję zawsze na składzie po 
cenach najprzystępniejszych

A lojzy  H ubner
Lwów, Bynek 1. 38.

Nowy nakład szczegółowego cennika mego 
opuóc ł druk I ]est do dyspozycji szan. P. T. 
Publiczności.

I I Odróżniajcie prawdę od blagi ! I
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nisaojswakl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia

I

D en tysta  W eiss
powrócił ordynuje ja k  zwykle ulica A kade­

micka l 3. 1844 1—6

A nna Szałk iew icz
właścicielka magazynu mód (Lwów, ulica Akademicka 10) 
bawi od t j g o d u ia  w Paryżu  celem zakupns 

świeżych towarów. 1882 1 -2

F"LUXARD0
słynny w świecie  

jest wszędzie do nabycia

Specja’isła  w chorobach u s z u
D/\ Bronisław Tabor

ordynuje od 10. do l i .  i od 3. do 5.
ulica Łyczakowska 5. 1855 i—3

Telegramy giełdowe i targowe.
Siedeń 19. września

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 370 — , Węg. 
Kredyty 404 —, Anglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankvmin" 26 5 '—, Uniony 2 9 8 '—, Lacaderbanki 
252 50 Sztacbaay 366 50, Lombardy 103 — , Elbe 
thalo 279 75, Kolej północno-zachodnia 273 — , Ty- 
tuniowe 159 50. Riinu 2 4 4 — , Alpiny - — '— , Ren. 
ta majowa 101 55 Węg. renta koronowa 99 30, 
Losy tureckie 50 40, Marki niemieckie 58 72.

P łaszcze liberyjne
gumowe, czarne, drapp i białe od 8, l i ,  15, 

do 20 zł. 
p e 1 e e a:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego).

Berlin 19 września. Giełda wczorajsza wieczorna; 
a koiKT-re. (W nawiasie podane cyfr? oznaczaia

D r. L eon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił 

I ordynuje 1834 1 - 5
od 9 —13 rano i od 3—5 popołudniu ulica Piekarska 1. 15.

władze, celem ochrony rolników od znacznych strat 
Nowa kolej Minister kolei udzielił p. Alojzemu 

Metzgerowi, burmistrzowi Jasła, zezwolenia na pod 
jęcie toubu ornych robót przygotowawczych dla kobi 
lokalnej z Jasła pzzez Żmigród do granicy kiło Ko­
niecznej.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Ozienniks

Londyn 19 wrześoia. Biuro Reutera donosi, 
iż p ilicja turecka oświadcza Ż3 w pewnym domu 
ormjańikim w Stambule sn tlaz ła  mnóstwo bomb 
i materjałów wybuchowych.

j Fań.tdt,. Kredyty 232 40 (370 18), sztaebany
156 10 ę366 39), lombardy 43 80 (102 48.:, Diaocuto 
209 90. Usposobienie stałe.

Frankfurt 19 września Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porćwnawozy wiedeński, tak zware 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 75 (369 71), s*tac 

i bany 310 62 (366'29) lombardy 87 80 (41 37J.
Laura 161 40 ( —’—), Harpeuer 169.—, Disconto 

' 209 50. __________

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 19. wrzeSnia 1896 r.

I. Akcjo sztuką • Kolej gal. Karola Ludwika po 200 z>. 
m. k. 217-50 do 22J-&0 Kolej Lwow.-Czern.-Jaay po

Lekarz chorób kobiecych 1 akuszer
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalna w lnsbruku, Mo- 
naebjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrandorfera, 

t W i net la i Chrobaka os iad ł  w o  Lw ow ie  i ordynuje 
j t r z y  u licy  S ło w a c k ie g o  1. 5, 1, p ię tro  od 3

18i9 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 — z7

ak u aze r

njobMaJ 
alkaliczna wada atnaratan |

SlCŁKMOYłA
napój oszeżwiajęcy stołowy,

•kntMZiy ba rdze aa kaszel w chorobach azyl 
katarach źelądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

Popołndniu o godzinie 3-ej.

Kościuszko pod R acław icam i
obraz historyczny ze śpiewami w 5 aktach, a 7 odłsnach 

W. L. Anczyca z muzyką K. Hoffmana,

Wieczorem o godzinie pół do 8 ej. 
Występ pp. Gust. Jerzyny i St. Tarnawskiego.

H A . L K A
poera narodowa w 4 aktach, słowa W. Wolskiego, muzyka 

Stan. Moniuszki.

L e k a r z  ch o ró b  k o b ie c y c h  I

D r, L eo p o ld  S c h e lle n b e r g
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikcheza we Wrocławiu, b lekarz klin ki I 
chorób wewnętrznyi-b prof. Nothnagla we Wiedniu, i siadł 
we Lwowie i ordynuje przy ul'cy Kopernika 1. 22, od • A , , .
3. do 5 popołudniu Dla ubrg;eh od 9. do 10. przed poł. I A lickiewicza

bezpłatnie. 1815 i —? M arysieńki"  operetka

Stolnik 
Zofja, jego córka 
Janusz
Dzień, ba, poufny stolnika
Szlachcic pierwszy
Szlachcic drugi
Halka
Jontek
Dudziarz
Góral
j,ańee w akcie l-azym

OSOBY:
. Tarnawski
. bohuss 
. Bogucki 
. hiozman 
, Loaiinski 
. Damski 
. Kasprowiczowa 
. Jerzyna 
. 1 asierski
. Nowiński 

Polonez i mazur błękitDy" w 4
układu i ’r. Żymirskitgu.

Jutro „Komfedsracl B irsc /"  
oraz

w 2 aktach P. Dunieckiego.

akt 2 » dramata 
„Paziiwie kro lewej
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1 buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
;■* Wyrób najltp zy, ogromny wybór, ceny najniższe
**.lj w handlu pod firmą:
■?& m S T I K I l i Ł i W  G A B R I E L

we T.wcwi<', plłc Halicki !. 3.

D r e b i ie  o g ł d s i e r i i a .
<ssai«s j l e i s  i  a  n > s i u s i l >  

po l ł/j Cdf.ta od w / r a iu .

i
L. k t e d i l e  k ą p ie lo w y m  Groaaa
i M»l przy ulicy Akadtmiekiej 1 10, 
.twxr<e c o d z i e n n i e  od godz. fi. raae 
do 0 wieczorem, zaś w niedziele 1 lwięta 
•'i c^dz. 6  rano do 3 .  po południu. 
Łaźnia dis p a ń każdego piątkn od godi 
2. do 7. wirc/orem.

[ .[o le i  t i e lr o p o l ,  P o k o |a  w r a i
11 * 4 » f ^ t ł « i n ,  p o i c U i - i  i  n j t u  
f i l  o d  S(i c i .  N K s i ą c m l e  3 0  i ł .

Rz ą d c a  ( o a r e t y c n i i e  wykształ
icny. z dłutują praktyką poleca się 

A.lr*<: ,Hządć i“ p. r. Ciiorcśui.ca. 619

•/ i l k i ł  pifiny-h f i c u s ó w na sprze la i  
( '  ta'.i o. Wialrmo-ć w administracji
_ l. I K i i  i i !  k : . tt

S z k o ł a  m u z y k i  I i p i e «  u  M i t h s -  
i i u y Oof-owskiej,  ul ica I l i i i c k a  1. 1,

6  JeU .i p i', e i v Katedry.

fJSlii i ly  p j s i c n i k  h a n d l o w y
1=1 <>v-/n.‘i!y z r o b o tą  p i w n i c z n ą ,  po* 
i lei o car. aria? d> handlu Mieezy- 
<l.iwr M a', iła w Bełzie.

F. o m o c u i k  k a n d l e w ) ,  zdolny 
sprytny, fachowy w banolu fart

i korzennym, znajdzie sta/ą posadę i
‘ óiO. T. H in c k l e r a  S y n a  Lwów

mają pierwszeństwo.
starsi
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R a  t y  is
m U B T

w i n a  a a n e i y c l e l k s
1* 7 k i ,  uczennica i  p. L. Marks 

poszukuje lekcji gry na fortepianie. Ul. 
Piekarska 1. 17. Wiadomo!* n dozorcy
domu.

T Y L s K O
W RESTACRACjT

NAFTUŁY T02PF2RA
ulica Trybunalska 1. 12, dom władny, 

można doatac codziennie o godzinie 8, r
gorące śniadania.
C E N N I K :

Pieczeń wieprzowa z kapustą . 
Siekane płucka .
Flaczki ..............................................
N óika cielęca z chrzanem . 
K iełbaska z chrzanem
Kawior  .....................................
Obiad w abonamencie

15 ct. 
12 « 
12 „ 
10 „
5 * 

15 w 
40

W szelkie napitk i w najlepszych gatunkach 
po cenach majum larkowańszych; dla pewności, 
t e  pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach na jta ń ­
szych, począwszy od 40 ct, litr.

Z wysoklem pow alaniem
_________ Mnftnłn Toepfer.

P ł n i ą e y ,  ionsty, l i t  28, z 
J  pier > rzorzędoych, poszukuje

domów 
poaadi

nn wis! n  ord>narję z» ikrrmnem wy­
nagrodzeniem od 1. p.ździcrnik*. La 
skawe zgłoszenia bykstnska 6 j u dozore, 
dema. t 7 ’
7 DHjdł) n m i e s z r z t n i e
Lł skarbie N h d i e l h i e a y

w dużym 
z wyższym

• gzaniaem, mogąey złożyć k*u ję w wy 
s keści loOJ złr gotówką, tnlzież O o -  
r . e l o l k  z kaucją ECO i ł  . oraz I . e -  
ś a l c z r  cgzainitiowauy graojalis‘a i 
nic? kazi teina przeszłością o skromnych 
wymaganiach; ?aę';ie spokojne. Powyżaz. 
i osady są mtyehmiast do obsadzania 
Zgłoszenia os.biste pożądane. Biuri 
.7. F oli i isk i t  go,  Lwów, ulica Karol- 
L uda i ia  1. 5. (ill

K s i n t e l i s t a  n o t a r l u l " ) ’. katolik
/. ćłii '  -1-tnią pr.ktyką i nader chlu-

t'ti im a-ai ule itw.inr , wytonkonHony
w !. o i o i mar.icuUćii wszelkich

potu: is!o . biegły w ?p*gy*a- 
nju iP  i tkcwcitli i adwokaturze
o  -9/.II I,
H e / w

w r n  posady koocypicut*. —
,K nni*yp:e n ! “ p o s t e restante 
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Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
o t r z y m a ł  i p o l e c a

Fryderyk Seliubiith
Lw ów , Rynek 45.

I P o r t e r
D u

n n g le U k l  
m in u ją c y

de Br.iw i. csła tl* z'ra 70 et., 
p / ł  liiszki oś et. 

io  eca handel delikatesów

Władysław Bażant
Lwów, ulica Halicka 1. 3.

IN0 GR0 JNA
f e s l a w s k i e

codziennie świeże, rozsył.
u-łjstaranuioj han tul

sr. mimrn
wsi L w o n l o .

F o ł e c a  h i  ę
M aguzyu  

P o r c e la n y  i S zk ło

Gebiiardt & Cbristianas
  we L w ow ie .
M F J C eny  n n jta n sze l  * 8 1  

Skład komisowy mebli żelaznych.f l i e u s & a a i u  ! a b i o p y
po 1 ren c ie  od wyrazu.

BOLESŁAW JANKOWSKI
Prscownia rusznikarska i sprzedaż broni
w e L w o w ie ,  ul. C zarn ieck ieg o  2,

polo.-a broń myfli^tką wrzeltiob syste- 
pod gwiraucją wypróbowaną i nre-m i .v

gul-iwaną." Sprzedaż łuiek nu bejowy oll, 
iri-zTuok d utl>’jaai* i zikreiaoia.

K. koustruo* aua nabok, równi*t miarki 
i :i pro-h z*st sowaue do k.Iibru. 
Wszelkie reperacje przyjmuje się pad 

g wa r e m j ą .  1812 1 — 1

piękne pokoje froutowo od t. paździer­
nika ul. Ktłoczą 9 A.

ta
f=i „ 
?> <1 a

. .  « 3 — t-M|U J , c  
~  -** 2  -*» .  *  . 5  t j  >«  i  o  .2 a. ^  u.

ł- 3 —
>w >. » . £  o »  £

' l I ? % - § 3  °»
A § !! s  , 2 - c

w «
* ■ o

—« apefśiaa' <* *• 38 ^
U «> ta

*« -ee-łO

i  S“  ss &
5 «  m £  ps

5  ■* c» « -
„ , ł j  o  CD^-S

k i  3  fc-8 o

Od dawien da w u-  zc a a <j dobroci i zapachu znaną praw dziwą

HEtlfaATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poieai handel

W. ADAMOWICZA
vsr B r o i a o t t  

1 funt .Familijnej* bardzo dłbraj . . zł. t . te
\  1 f. Melange de Moskau* w oryg. opak.najl. 2.->0, X.

1 f. .Imperial* cesarskiej w sryg. opakow. 3.oO|J 
/ I  f. Wysiewkó.y z najlepsz. herba; kwiątow. 1 20 ,^

f i

f i
ZnakDmlia KAWA .Si.la**' franco 5 Kilo . . 9.50 -

Wiedeńskie korpusy żarowe,
zawsze

M ^  uznane powszechnie za najlepsze, "
dostarcz* tylko hurtow nym  odbiorcom w każdej iloś; i 

jednakiej etanowczo pierwszej

po najtańszych cenach
c>eiii. letki, lałoratorloa E .  S K R I W a N

w WIEDNIU, tX, Glasergasse Nt 4,
dostawca pierwszych austrjacJcich fakrylc dla oświetlenia gazowego

żarowego.
Wtzystkle aparaty, palniki i t. d. 

fabrycznych.
po oryginalnych cenach

643 1— 1

FUMtGATEUR p-ESPIC -rfflF
W  głównych aptekach. — Skład główny w P aryżu ,  20, ulica S'-Lazare.

««X«KXJCK«X«K«C xxxxxxxxxxx;
i n e m a t o g r a f

w spaniułe żyw e obrazy §
E d is o n a .

Przedstawienia, codziennie urozmaicone reprodukcjami utwo 
iów muzycznych i wokalnych lapomocą grafofonu.

Od godz. J l .  rano do 1. i od 4. po połuduiu do 9. wieczór 
w Pasażu Hausmanna I. 8. — Wstęp 50 ct.
u63 i-6 Spółka  polska.

XmO0OOOOOtKKSIXX)OOOOOO(KXy
Prebianska

alkaliczną
szczawa

lajeiyntsza alkahczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w chroniczuych 
tatarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowyzb, chroń, katarach M 
oęcherza, formowaniu się kamienia w pęcherza i nerkach, oraz chorobie Brighta. 

rzez swe składniki i smak przyj.mny jest zarazem najlepszym dietetycznym 
orzeźwiającym napojem. P r e b l a i i H b l  . d r c ą d  sa ca su w A w  w  iP re t» l» « i .

poczta St. Ltenhard, Earyntja. 501 1 4

L 9l.8v5. 1892 1 - '
K O N K U R S .

k iijowtj Dyrekcji skarbu są do obsalztnia dwit

U%B r s j e r o w e k a  I .  1 3 .  Od i.
października na l piętrze 4  poko,o 

z b.lkoaem, przedpokój, aucunia aa i  
piętrze 4  pokoje, przedpokój, kuchuia' 
i 3  pokoje, przedpokój, kuchnia — { 
w e*t atk<* *  n w em a  wyche> 
d a o n l .  Bliżiia w adomoźó w redakcji 
„Sinigu*ą“ ulica Łyczakowska 1 27. I

Z b i o r u  m a j o t r e ^ o  1 8 9 6 .
CH1ŃSKO-R łSYJSKIK

H E R B A T Y
z miłą ari mit rożną won ą i ciemno 

naciągajaie — polec*
K A R O L  B A Ł Ł A B A N :

w e  L w o w i e .
' |, kilo (Lingo cesarska . . . .  zł. 2.—
.  ,  F m i l i jn a ............................. ,
„ .  Melaug. de Moik.u . . v 4.—
, ,  l m p n i » l ............................. „ ii.—
n ri Okruchy wł»su. wysienu „ 1.60

Ł.skawe zlst suia z jrowir eji uskuteczni* 
iię odwrotną ) ocztą.

W obręb e c. k. g il le j js l ic j  
jo  a iy  < II jałow gorztlii.

Orti ja ou i ł  gorzelń pityjęci zoetam ua razie j rowizeryczn e za kontrakt, m 
ału.h wyni, a po upływie jidu riczuej iłuiby >a hontraktem, zamianowani zoet mj 
rzeczy iftymi u:zedcik-imi pcń-twonymi w X klanie rangi

Ofi-jałowi* gorzelń pabierają pró<z zwyczajnych pub rów X kl«*y rang' 
( ł i t y  i nedatku a k t1.walnego) przez czze wykonywania loutroli nad refiueij tmi 
ut.uaneuii za wolne składy na widkę, — inmiast d t t t ,  kos-tó.r podróży wz.lęiinie 
lak z.zauij uależyt śni za cliolr ,  Łaliezłlnyoh z-, skłądanieui raohunkó r — ryczałt, 
którego wyeolo c w każdym j ot z< z- gćlny m wyiadkn tzoaszouą zostanie, a który 
m j ni i j 180 złr. a w., a uajwięcej 360 złr. a. w. wyno-i

To same p oory oirzymuj j też oficj-łowie gorzelń za kontraktem nutanotiirn 
Wymogi dla osiągnięci* posady cdi jała gorzeli są:
1 oby w , telstwo austr,ackie, 
i .  nieposzlakowany charakter,
3. nieprzekroezooy 40 rok życia,
4. dolładna znujoauść języków krajowyeh i języl a niemieckir go,
5. dowód uk.ńcteuia ebemiczue-teebuicznego oddziału w jednej z austriackich 

s. k i ł  politechnicznych i yłożmia pierwszego egzamin i paustwewego co uajmuiej 
z klasyfikacją .u z d o ln io n y e w e n  a lnie donód odbycia nzktły goizeluiaaej z do­
brym j ostępem,

6. co najmniej jsdncroczne zajęcie przy techniczuem kie esniot *ie gorzelń 
B b i ig t :ąt<y się o tę posadę mają wnield psdauia naltżyoie ndokumeute-

waue w przeciągu czterech tygodni dosPrezyJjum c. k. knjowej Dyrekcji ekarbu 
w* l.woit e.

CL h .  k r s j e w *  U y r e k c | a  s k a r b u
Lw w, dnia 12. września 1896.

Karły jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N te < l« r la n « ]z k d  - 

T o v F « r M y « t w H  | > A r o « r « j .

• . K s l o w r a t r l n s :  #  WODĘ*.
z  W / ~  l o . i r a l a .

i łSaueaiaMU

I V .  ' t t e y r l t i u c r g n t i s e  Ir u  
C o d z i e n n a  e l t a p o c l y  oj a

( H i t a ś n i e u l n  b e z p ł a t n i e .  jo l  ?
'■*T°-v™-irrrM a w a s w iT i r m  a~K'srr f « , nMrir r iWiTiir« a i 'r a ii»ii tz 'i ,7;'"i'g^^%^w

Paedagogiiun Freivaldau-Efrafenberr
n a  S ł l ę s k u  a u s i r j a c k im .

Zaełed naukowy i wychowawczy dla chłopców w blizkcśui tłynuego uzdi;- 
wiska t i r R I o u b s :  S U ,  zorgłiiizowany według wzoru gimuazjów i szkóLrealaych.

Dla uczniów zzg-.uizzuych s p e c l a l i i e  k u r s a  w c e l u  g m  i t e w n e g o  
w y u c s e u l u  c l ę  J ę z y k a  u i e u i i e c k t e s t f .

Doskon. łz utrzymań e
Prospekty wysyła :

537 1 -  1 R .  Słernadel,  dyrektor,

w p.us.onac'*.

Z u r m c  d «  w y n a l ę e l a  za 25 ałr.
miesięzzn e z komfoitcm urządzone

wielkie dwa pokoje, obszerna nyża, tazaź 
kuchnia i spiżarnia z przyn«leżytoso ami 
w part rze i piętrach w kamienuy pray 
ulicy Panieńciciej liczba 11 s) na doL 
3 pal oj e wieik e, obszerna nyła, ttkaż 
kuchnia i  przyuależrtościami z* 30 z ł r ,  
en z  stainia na 4 kon e i wozownią; pię 
kny ogród.
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NOWY WYNALA2EK

PAEFUIX0RA
E D .  P I N a U D

  A HX0RAMydło..........................
Essencya Jla -.•hu stek 
V’. oda (uatetuwa. .
Pomada.......................
Olejek..........................
P uder ryżow y............
K o s m e t y k ......................

i’IX0RA 
i i  X OHA 
i’IX0RA 
i IXORA 
IX ORA 
IXCRA

X
X

P a n ie n e k  i  C h ło p c ó w y
y
y

Do nzbyc a w księgarniach podrę<zuik] 
n i , L v y  pedag-ga R e u s s u e r n

Przy każdaia

Z r a n i e n i u
spełnia

Wiedeński olej kosmet
n'eocin:ofla usługi

dla d w u z n .  r ę d z i n y ,  ra< z u lo e tm  
i p a d r f i i y  we fiskonach po 1 i 2 kur

w aptece K. Knyżanowaklego
w* Lwowie. 108 1—4 

P r o a p e k t r  b e z p ł a t n i e .

^ ^ a ro b fe lt  u b o c z n y
150 SOO złr. miesięcznie dla oiób 
Hsztlkifg) stanu, chrącyeh zię zająź 
sprzedażą o r * w n i e dozwoli nyeh 
losów, — Oferty do Hauptstadtltlha 

Wechsaliłuben-Geeelliohaft 
A d l e r  di  l u m p .  Budiptatt. 

Założony w r. 1874.

l O O d o S t l O  z ł  m l e s l e c z n l e
mogą zarobió pewnie i uczciwie bez 
kapit łu i bez ryzyka we wszystkich 
misjsoowsiolaob osoby każdego stauu, 
które się zajmą sprzedażą ustawą do
zwolouyćb papierów parstwowych i lo­
sów. Zgłoszenia pod „Latary ztrsbsk* do
U u i l u l f a  I f o e e t g n  w W i e d u i u .

Najtańsze źródło
dla instalacji telefonów, diwonków 

elektrycznych I gromochronów

Edward Gottlieb
L w ó w , ul. S y k a tm k a  1. 23.

X

u d a ją c y c h  się do  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  po leca ją

M .  B e y e r  i  S p ó łk a  £ !?,
Lw ótar, ul. Karola Ludwika 1. 1. 1790 1—1 ^  "va

XXXXXXXXXXX30CXXX500CX<X

»

l s t r o * F r » » c u H k i  z objaśnieniem 
yraowy i jkieutowani* ( b u r *  I -fez j  

w 1 3  H b u r a  I I  k I W 2 1 ) .  razom 
w 37  zeszjt.ch Częśó Prąktjc Di i 
w ] O z e » i ) t H r b  g r a m  t y k a  
f i H U C i i a t a  rgó ‘ein 4 7  reszytów 

! ażży 2*4 it. Kumtracia z>sz,tów idzie 
li Dino od 1 do 4 7  Na zilitzkę 
jo ,tową wysj ł* się t y l k o  3 0  lub 

jrzTnajnmej l O  z e e z y t ó w .
Skład główny w ks:ęsarni

G. Gsbathnera I Sp. w Krakowie.

Antoni Gudiens
Skład płócien i szifunów

we Lwowie Hotel de’ Kurope pl,.c

L ist o tw arty
do P Plato v Reussner*.

Na by* n j  i arę »«pzjtósv p ńskiego 
. h ui,. u o k* Polłko Fi.neuskifgo* di 
nej o rki, ni* eh i*łem wierzyć, ab} 

się n* nim iu iż ia  b iło  nauczyć bei 
u* czy iela i tak prędko, j»k to się 
w reault c i .  okazał ■. Córk* moja, j r .e -  
.zidłazy z.ecytów 2 > w krótkim czasie, 
ni t ]k> nie jezn ił*  u - ju r i  j<z.g> utru­
dzenia w n.inoe, !• owszam, u r* i  
naukę ę z* ruzry»kę najin lezą i przi- 
emnośd, es.go ni* mi żui  z i a - ź ń  
w innych p:drętzuik<oh podobnych — 
Ig n a c y  F  e t r o m k i ,  Warzz wi, dait 
3. lipca 1*95 r., ul. Wspólna nr. 19, m. 9

II
fi

KLYTHIA

W r
?!

Cena puszki zł. 1.20
U »•*jłk a  /» p'.;brśni<*in 
Jut- pet-rzedbieiti j-rty.-łi- 

liieni pisalędzy.

D LA  U T B Z Y a a B fIA  
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELiKATNIENIE 

C E R Y
Hajbardiiej eisgaRck puder toaletowy balowy I talonowy

b i a ł y ,  r e z o n y ,  albo ż ó ł t y .
Cfcesiiozaio snallzewaoy I ozsany przez

P P .  J . J .  P O H L A ,  (^K.  PROFESORA WE WIEDNIU.
dofą r ioue  są do każdej pustk i od

PUDER
P ism a t  uzuaniein i  najlepszych sfer

G ottlieba T anssl^f
C. k. Nadworanao destnwoy I fabrykanta dellkatnyeh nydeł toalaławyeb.

— • 1 *- ■ 4V olls« li«  n r . S.
!>„■ t c b j u i :  

K muz yó.-k:- C'> i 
i i o r ;

. e  i.e e w le  
OS, rsfcitgo. Włodka 

t ‘ r / , i ‘ i n j  ś l u  
mism

N k ład  g łó w n y 'p e r tn m e r y j  i *r W iedn iu . 1.
u Z. Kiukera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Oabryela, Alojzego Htlbnera

M. Bi.
i  K r a j e w s k ie g o ,  O . T. Winckler.a i Syn..; w  T » r n « w l ®  :  Moritz Fieieeher 

eban. Adolf Si.aehner i w« wi.ln .pt ka.ih, perfnaierjach i drngueriarh_______

Marjacki
poleca najtaniej Chustki zimowe 
.Himalajau, Barchany kolorowe I 
białe w największym wyborze, orał 
Bieliznę stołową, pościel. Bielizny 
męską i dz ecięcą, Bieliznę dra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skar­

petki po cenach najtańszych.

Ważne dla sprzedających

U l  - A -  3 V H  I 3  Y I
Z po o o,i u braku mie jsca jest do naby< ia po bardzo uizkich 

ceuach (uiźtj własuycli kosztów) większa partja części składo­
wych lamp błyskawicznych jak: basenów niklowanych, wieszadeł, 
dachów blaszanych lakierowauych i emailowanych, umber porce­
lanowych płaskich i t. p. ' p j-j j._y

Przy nabyciu całej partji odrazu, ceny jeszcze uiższe.

ALOJZY H IBNER , Lwów, Rynek 38.

BOLE ZOŁADKA
T r u d n e  t r a w ie n ie ,  k w a s y ,  u t r a t a  

a p e ty tu ,  h ladaczka ,  w y c z e rp a n ie  sit, 
leczy się przez użycie

ELIXIRU GREZA
zaw ie ra jąceg o  w  sob ie  n iezbędne  

do t r aw ien ia  e lem en tu  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSIMĘ, i. t. P.
K li i i r  ten p rzep isy w a n y  po w szechn ie  

p rzez  j i a jzn ak o m ilsze  pow agi  m e ­
dyczne,  jest także uży w an y  we w szys t­
kich  pary/.kieli szp i ta lach .

Pia wystaiuach utrzymał Medale 'Jutr 
i Dyplomy honorowe.

C olliik , Aptekarz, ł K. 49, rue Mnubeuge, Pa»in 
We L w o w ie ,  aptekach: pp. K. Mikola^oha, 

Wewiunżkicgo, Uncken, Ehrbaru i skie- 
piÓRkiê o.

W K r a k o w ie ,  w apti-kacb1: pp. Itedjka, 
Witzniewokłego.

HARTWIG iV0 GEL
w  Bodenbachn/E

Do
h*ndl..oh

nsbyoia v
d„lik»t9.óu

wielo onkiernlach, 
i d r.iguerjaah .

f U k N l R K S i *

PL0CIE31B1ELKSY
JANA RIl DLA

WE LW OW IE

TJ 1 TTJT7’ najlepsze gatunki, wypróliowane przed
91 fl l i /  Y zakupnem, o smaku czystym aromaty-
l Y l l  1? i .  eznyni’ rozsyła /ranoo opłacone do

każdej stacji pocztowej, dajac opust 
3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

L E O N A R D A  SOLECKIEGO
we Lwowie, u<lca Batorego liczba 2

pół kilo kawy fEY LO N zielonej drol n e j .................................................90 et
» » n n ś r e d u i e j ................................................ i — ,
a n a * n p r z e d u i e i ..........................................i 04 „
n .  a .  .  gruboziarnistej.................................. 1,08 „
n 11 n a n wybieranej.......................................... | ,  D n
a » a n r n perłowej ,  , , , . . 1  t-8 B
,  a a MOKKI a r a b j t i c j .............................................................i  us
n a  n JAMY z ł o t e j ....................................................................... l . 'S  a

Pr/y odbiorze kilograma w miejs ui opust 6  c ctów.

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszulo salonowe
, ł .  1 06, 1 55, 2 —, 2'25, 2 50 i 3po

lA eaz i i l®  z przodami pikowymi i fał 
dzikami (zakładkamiJ po zł S’75 i 3

K o i i z a l ®  kolorowe, kretonone i 
oifortow* po zł. 2 50 i 2' <5 

U o t n u l e  u u c i i ® po rł 1 55 i l'9d 
ozdobione na wzór ukraińzhich po 
zł 2'3u, 2'śO i 2 75.

K e e z u l e  d l n  e b l o p a k ó w  po 
zł. 140 i 169.

P A łb O M C U lk i  z kołnierzami 50 et., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po et 90, zł. 1*05,1*15, 1-45, 1 65,1'80 
K n l e e e u y  d l a  c h ł o p a k A w  po 

85. 95 ot, t zł. 1 10.
& a ł n l « r s «  tuzin po zł. 2-40 i 2 8 0 . 
M a n k i e t y  tuzin po zł. 4 i 4 30 
C h u a t lŁ Ż  płócienne, tuzin zł. 2 r>0 

P r a w d z i w e  n i k l e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dz ech

K  U  A  W A T Y
w największym wyborze. 

O ry g in a ln e  p ro f .  d r a  lA g e r *  
w yroby  po cenach  fab ry -  
e z u y c h  z uajazlaehotniejwzej wełny, 
zaleeane dla osób wątłego zdrowia, 

ziębiajsłatwo »ię przeziębiająoyuh.
Koaznti ”
kaftaniki
Krlesony I majtki 
Sknrpetkl 1 ponozoohy 
Ogrzowaoza aa żełądek 
Kaaiuza
Kamizelki aięekla włóczkowe z rękawem 

po ii .  5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonnją 

się najstaranniej.
łądanlo azozególown cenniki.

*
S -
•“'P*

tt» KV Ct m

aYnjlopszej m iirk l

G A E D K E G O
C A C A O

207 1 d o s ł j iC  m e ż s i a  w k z ę d t l f ,

N btn ra ln y  nrouint, 
u n jw j i i z n  w artn żć  p»>.jw<ia, l e k k a

P .  W. G a i d k e  A  F ic .
Blrrtwm. Ać. 

D e m o  I H n m b u r g .

Zastępca dla Lwowa l W achojalc j UaMaji: l). Botli I Syn we Lw ow ie.

Celem położenia tamy nadużyciom 
jodać do publicznej wialomośei, ie

niektórych restauratorów, mam zaa/.ut}'

P I W O  O K O C I M S K I E
■ p fie d a ją  a a  szk la n k i ty lk o  n an tęp u jąoa  f i rmyi

Józef Jankowski, ul. Halicka.N ftuła Toepfer, ul. TrybnnaLka 12.
U. Auerhahu, reetauracja .pod sroczką* 

nl. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorrgo I. 16 
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
fózef Khrlioh, Kawiarnią Teatralna. 
Józef Flieg. ul. Jagiellońaka i i i .
Adolt Griinfeld, Janowska 7.
Wilhelm Helimann, ni. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssior, ulica Pańska 1. 12 pod

.Sobl.'kiom*.

J .  Nowożeniuk, nl. Koperoika I. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowsku.
Karol Przybylski, Teatralua 1. 13. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Holhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Scbnlim Stoff , ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
S. B. T»uzor, plac Chorąiezyzuy.
Antoni Uuiarz, ni. Batorogo I. 12. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Oeocimska, róg 

ul. Sykstuskiej 1 Sło rackiego.
Jau Ważny, ul. Czaruicckiega.

(iłówn* zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wix!a i Syna ul- Bogusławskiego !. 12.
T e l e f o n  Mc. 8 ,  1040 1 ?

P a w i lo n  o k o c im s k i  p la c  w ys taw y.
Skład piwa flaszkowegj u p. Wie3er», ul. dykrtuska 14 Telefon ar. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzioli t pisma :h lwowskich nazwi* 
ska restauratorów, którzy p i w o  O k o c i m s k i e  sprzedają, a nadto zastrzega110
jobie wyBtąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką 
k.eimokiego J A J I  O Ó T Z ,  browar w Okocimia

Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79 
Jerzy Kirach, ul. Solarna I. 6.
Miohal Lamtes, ul Skarbkowsk* 1. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

SŁłŁS

\v jd&ń. i  a i  c d p c iW if e d z ia lu y  *a redakcję Adam Irijewski* Papier i  fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polekiego“ pod zarządem  F ranciszka K attnera.


